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Czy przestroga nibersk

poskutkuje?
Ojczyzna bomby nowej

Reportaż z krainyty
Tarnowska band<>Z

Zegarek Ewy Bra

Na n i-acł Norymbergi krążą po zęby uzbrojone patrole policji wojskowej- . Na pla­
cach wokół8pQ2* nia stoją w pogotowiu bojowfym auta pancerne i czołgi. Wszystkie poja­
zdy są skrufPat e rewidowane, a pasażerowie legitymowani,
ogarnęło zro lun:’

dziennik — podkreśla olbrzymie wra­
żenie, wywołane zdemaskowaniem
przez Stalina „wywiadowców wojen-
no-politycznych" oraz wtórujących im
osób spośród dygnitarzy, cywilnych.

Odpowiedzi Stalina najwidoczniej
nie w 6mak były tym, którzy wierzą
w „dyplomację atomową" i zamierzają
przy pomocy hałasów o „n-owej woj­
nie" zastraszyć miłujące pokój pań­
stwa i narzucić swe panowanie świa­
tu.

Wspominając o komentarzach czę­
ści prasy brytyjskiej, „Prawda" za­
znacza, że robi ona dosyć niezręcznie
dobrą minę do złej gry i usiłuje kon­
tynuować zdemaskowaną już kampa.
nię szantażu, oszukując po dawnemu
opinię publiczną, maskując prawdzi­
wych winowajców napiętej, sytuacji
w stosunkach międzynarodowych i u-

siłując zrzucić odpowiedzialność za

to ze swoich bark. Dziennik przeciw­
stawia oświadczenie Stalina, służące

1 sprawie pokoju, mowie Churchilla,
który proklamuje Stany Zjednoczone
Europy Zachodnej, złożone z Niem­
ców, jako motoru przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i Francji, oraz

Wielkiej Brytanii, jako siły kierują­
cej całą tą „kombinacją europejską".
Sam „Times" przyznaje, że Stany te

mają przeciwstawić się Europie
Wschodniej.

W ślad za Churchillem mówi o sy­
tuacji międzynarodowej Eden. Prasa

angielska podkreśla, że Eden prze­
mawiał „łagodnym tonem i nawoły­
wał do „nowego podejścia" przy roz­
strzyganiu zagadnień międzynarodo­
wych. „Oczywiście, w polityce ton to

rzecz istotna — pisze „Prawda" —

decyduje jednak nie ton, lecz realna
treść, istota danej pozycji". „Lecz
czyż głoszone przez Edena „porozu­
mienie między narodami Europy Za­
chodniej" będizie się poważnie różnić

od osławionych Stanów Zjednoczo­
nych Europy Zachodniej według
Churchilla, lub też o-d równie osła­
wionego „bloku zachodniego"? — za­
pytuje „Prawda"
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zdy są skrwlat e rewidowane, a pasażerowie legitymowani. Więźniów i dziennikarzy
ogarnęło zro Inni e podniecenie. Rudolf Hess ślęczy nad spe cjalnie sprowadzonymi książ­
kami o czartpj n igii i astrologii, nie odrywając się od nich nawet w nocy. Zupełnie zre­
zygnowany
honorową ser
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dualnie w miarę positda .ych materia­
łów oskarżających.

W motywach wyrofa zawarte jest
oskarżenie o spisek peflyczny, który
wywołał wojnę zaczep
regu państw europejslih. Óskarżeni
odpowiadają za łaman umów mię­
dzynarodowych i wlas ich oświad­
czeń, za zbrodnie wojene i zbrodnie
przeciwko ludzkości, z< prześladowa­
nie i niszczeiie ludn
wprowadzenie odpowiełialności zbio­
rowej, obozy koncenti :yjne, rabun-
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ZEGAIEK EWI DRAEN

DO SPRZEDANIA
Zegarek z

wyrytym
niemiecki o-

Danii. Jakiś

KOPENHAGA (ZAP
platyny, wysidzany biantami z o-

sobiście przez Hitla ’ *

imieniem, który „wódz
Harował niegdyś swoje kochance, E-
wie Braun, wylądował Danii. Jakiś
czas temu dwaj oficowie wywia­
dowczy angielski i d ski znaleźli
ten zegarek u niemieiiego oficera
SS w Szlezwigu. Obecra stanowi on
własność armii duńskie W tej chwi
li toczą się pertraktac ze Stanami

JF kilku tsdaniah
Zlot nłod^eżowej

organizacji mnwald" od­
będzie się a końcemmiesiąca we

Francji.
Córka Churai11a zarę­

czyła się z regentem slgijskim Ka­
rolem.

Rząd hindusi nawiązuje
stosunki z ZSRR.

Przed uch w. leniem
konstytucji ancuskiej do­
szło do zajść w konstuancie, wy­
wołanych przez posładgeru.

Ormianie optczają Syrię i
Liban udając się do SRR.

Organizaca „Wygramy
Pokój" zebrała błisl pól miliona
podpisów w spray wycofania
wojsk amerykańskich Chin.

Członkowi eł uch u O-
p o r u we Francji n otrzymali wiz
do GrecjL

WBe1grai1e rozpoczął
gję proces przeciw śkupowi-kola-
boracjoniście Stępi'*1 iowi.

WwyborawyboraiTaus
•artia Pracy , rfla 5,' i

1riac-
miejsc.

von Neurath. Generałowie napisali prośbę, aby nad ich grobami oddano
Streicher milczy i żuje gumę. On i Funk nerwowo oczekują śmierci. Hans

>lię i modli się bez przerwy.
częciem rozprawy dziennikarze z trudem przedzierali się przez tłumy mie­

si . okazało to tłumne zgromadzenie nie zostało spowodowane ciekawością,
pi fydziałem śledzi.

są (owej panuje wielkie napięcie. Wchodzą grupami oskarżeni, na których
:'at '

reporterów. Przewodniczący trybunału Lawrence odczytuje uzasadnienie
'iw e organizacji przestępczych.
2>al j się reflektory, oświetlające jasno poszarzałe twarze przysłuchujących się
io iych. Jedynie Hess nie zwraca uwagi na ni emieckie tłumaczenie moty-

kową gospodarkę, za politykę pracy
przymusowej i prześladowania oraz

wyniszczenie Żydów.
Wszystkie te zbrodnie wynikły ze

światopoglądu 1 polityki hitlerowskiej,
o której obszernie mówią motywy wy­
roku. Trybunał rozprawia się z twier­
dzeniami obrony, stwierdzając, że ist­
nienie spisku i planowanie wojny a-

gresywnej jest dostatecznie udowod­
nione. Międzynarodowe prawo kształ­
tuje się ustawicznie i nie można mó­
wić że nie odnosi się ono do jedno­
stek albo, że w chwili popełnienia
przez nie zbrodniczych czynów, nie
były one określone ówczesnym pra­
wem międzynarodowym.

Oskarżeni nie mogą zasłaniać się
tym, iż wykonywali tylko rozkazy Hi­
tlera. Orientowali się oni doskonale
w ich charakterze. Samo wykonywa­
nie rozkazów nie uwalnia od winy,
może ją tylko łagodzić.

Wielomiesięczny przewód sądowy
udowodnił, iż ustrój, organizacje i
działacze hitlerowscy winni są niespo­
tykanych dotychczas zbrodni przeciw
ludzkości.

Dzisiaj prokurator rozpoczął odczy­
tywanie indywidualnych wyroków.

zez/woliły na

bez cła. Przy-
że w Stanach

Zjednoczonymi, aby
sprowadzenie go tam

puszcza się bowiem,
otrzyma się za ten klejnot najwyższą
cenę. Według dziennika „Informa-
tion", pieniądze zostaną podzielone
między Angielski Czerwony Krzyż
Duński Fundusz Wolności.

i

7 października —

poprawiamy zegarki
Czas zimowy zostaje wpro­

wadzony o godz. 3 rano w dniu

7-go października 1946. O tej
godzinie należy przesunąć
wskazówki zegara o jedną go­
dzinę wstecz.

•

„Żołmerze-pg-yfiści4****
PRAGA (PAP). Dziennik czeski „Li-

dova demokracie" zamieszcza wywiad
z generałem armii czechosłowackiej,
Pika, członkiem komisji wojskowej
na Konferencji Pokojowej w Paryżu.
W wywiadzie tym generał Pika o-

świadczył, że Czechosłowacja, mimo,
iż posiada surowce, potrzebne do pro­
dukcji bomb atomowych, nigdy nie
będzie ich wyrabiała.' Według słów
generała ,.żołnierz powinien być prze­
de wszystkim pacyfistą. Czechosłowa­
cja nie chce wojny i sprzeciwia się
wszelkim intrygom wojennym. Nie

znaczy to jednak, aby bezczynnie
przypatrywała się temu, co się dzieje
obecnie w świecie. Dlatego przygoto­
wać musi obronę swoich granic na

wszelką ewentualność".

Środa 2 października 1946 r

MOŁOTOW UŚMIECHA SIĘ DO BYRNESA

POSKUTKUJE
Największy proces świata, najdonioślejszy w dziejach, kończy się

dzisiaj odczytaniem wyroków 21 zbrodniarzom, jakich nie znała
jeszcze ludzkość.

Siedzą oni na ławach oskarżonych upiornie bladzi z przerażenia,
świadomi swego losu. Przy głośnikach radiowych skupiły się milio­
ny ludzi słuchających uważnie motywów wyroku, oni już dawno
wydali wyrok nie tylko na owych 21 przestępców ale i na społe­
czeństwo, które ich wydało i na ustrój, który ich zrodził. Jak na

potwornym filmie przesuwa się przed pamięcią obraz za obrazem,
fakty za faktami. Powstają z martwych wspomnienia tworzące już
dziś historię.

Kogo sądzi wysoki trybunał w

Norymberdze, czy tylko 21 przy­
wódców, czy tylko hitleryzm?
Nie. Proces w Norymberdze jest
świadkiem narodzin nowego pra­
wa międzynarodowego, wyklucza­
jącego wojnę zaczepną, jako śro­
dek polityki międzynarodowej, o-

kreślającego wyraźnie i niedwu­
znacznie, że zbrodnią przeciwko
ludzkości jest ustrój dławiący
wolność, posługujący się krwawą
przemocą, terrorem, pchający na­
ród w przepaść wojny i otćhłań
zniszczenia.

Wyrok będzie przestrogą i na­
uką dla tych, którzy chcieliby po­
wtarzać metody faszystowskie,
dla tych, którzy chcieliby gwał­
cić postanowienia międzynarodo­
we. Chcielibyśmy wierzyć, że

przestroga ta poskutkuje, że

wreszcie pakty międzynarodo­
we przestaną być jak dotąd świst­
kiem papieru, że układy pomiędzy
państwami będą przestrzegane, że
ludzie prości będą spali spokojnie
i żyli w ufności do postanowień
międzynarodowych.

Okrucieństwo, przemoc, zakła­
manie, rozwój kosztem innych
narodów, prześladowania przeciw­
ników politycznych, mniejszości
narodowych — są zbrodnią, która

będzie karana surowo przez na­
rody miłujące pokój, przez prawo.

Prawo to przestaje być nieobo-

wiązującą umową, staje się mier­
nikiem zła i dobra, nadzieją milio­
nów prostych ludzi, żyjących w

świecie, nad którym tkwi jeszcze
groźba katastrofy. Prawo to bie-
rze w opiekę najwyższe wartości
człowieka. I dlatego proces w

Norymberdze jest procesem nie

tylko przeciw hitlerowskim zbrod­
niarzom, jest walną rozprawą nad
sprawą wolności, sprawiedliwości
i pokoju. Większą wartość ma ten

proces aniżeli wszystkie konferen­
cje, jakich świadkami byliśmy os­
tatnio.

Trzej panowie
powiedzieli.••

MOSKWA (PAP). Omawiając w

przeglądzie międzynarodowym odpo­
wiedź generalissimusa Stalina n.a py­
tanie ■angielskiego korespondenta,
moskiewska „Prawda" pisze: „Gdy
mówi generalissimus Stalin, słucha

go cały świat" — tak charakteryzuje
angielski komentator radiowy znacze­
nie słów Stalina. Charakterystyka
ta znalazła wymowne potwierdzenie
w ciągu ostatnich dni.

Prasa zagraniczna zaznacza

W franc. strefa© okupacji
Niem.ec produkują broń

MOSKWA. (PAP). Specjalny kore­
spondent „Prawdy" komunikuje z

Berlina, że według wiadomości, otrzy­
manych z miarodajnych źródeł, w

fabrykach zbrojeniowych, znajdują­
cych się w francuskiej strefie okupa- •

cyjnej. odbywa się nadal produkcja
bierni. M . iii . w zakładach przemy­
słowych Mausera wytwarza się no­
we modele broni palnej, w tym pisto­
lety kalibru 7.65 mm.

Międzynarodowo nagroda
pokojowa

PARYŻ (PAP). Zrzeszenie francus­
kich intelektualistów ufundowało mię­
dzynarodową nagrodę pokojową za

najlepszy film, który przysłuży się
sprawie pokoju przez walkę z psy­
chozą wojenną j podkreślenie konie­
czności zacieśnienia więzów przyjaź­
ni między narodami.

uznano

40.000 gestapowców
600.000 kierowników

NSDAP

1,000.000 członków SS
za zbrodniarzy.

TYLKO TYLE?

a w Paryżu konferują...
PARYŻ (RDF). Delegat radziecki

przeciwstawił się na komisji wojsko­
wej wnioskowi czeskiemu domagają­
cemu się deimńliłaryzacji granicy z

Węgrami. W ciągu następnego kwa­
dransa komisja uchwaliła klauzule
traktatu z Finlandią. Delegat węgier­
ski oświadczył, że w niewoli przeby­
wa jeszcze 300 tys. Węgrów.

Na komisji dla Bałkanów omawia
się sprawę umiędzynarodowienia że­
glugi na Dunaju uchwalając ten po­
stulat wbrew stanowisku Związku Ra­
dzieckiego.

Obrady komisyj będą zakończone
5 października w myśl przyjętego
planu przyspieszenia zakończenia
konferencji.

Na posiedzeniu komisji politycznej
dla spraw traktatu z Włochami, dele­
gacja jugosłowiańska wystąpiła z

wnioskiem o uznanie praw Albanii,
jako państwa sojuszniczego, które
podpisze traktat z Włochami.
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Podróż po „królestwie naftowym"

od-
po.
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Sześcioosobowym Horchem, mknie­
my z szybkością, na jaką tylko po­
zwala nienadzwyczajny stan drogi w

kierunku Tarnowa.

Właściwym celem naszej podróży
są tereny naftowe w okolicach Jasła
i Krosna, oraz tereny, na kótrych
bywają się poszukiwania nowych
kładów ropy.

Przed nami jedzie samochód

czelnego dyrektora przemysłu nafto­
wego, inż. Wilka.

Z Tarnowa udajemy się w kierun­
ku Jasła. Na parę kilometrów przed
miastem widzimy po obu stronach

drogi szyby naftowe. Większość z

nich ma jeszcze niestety stare prymi­
tywne urządzenia, tak, że pracujący
w szybach robotnicy, pracują często
z narażeniem własnego życia.

ZNISZCZENIA A LA WARSZAWA

Wjeżdżamy do Jasła. Mamy wra­
żenie, że jesteśmy w miniaturowej
Warszawie. Domy przeważnie spalo­
ne, w wielu miejscach sterczą tylko
szczątki fasad, a tam, gdzie stały kil­
kupiętrowe domy, znajduje się obec­
nie tylko stos gruzów. Zatrzymuje­
my się w miejscu, gdzie stał repre­
zentacyjny gmach Banku Polskiego.

Dyrektor Wilk pokazując leżące w

tym miejscu rumowisko, zwraca na­
szą uwagę, że wśród tych zgliszcz
i rumowisk tętni w pełni życie.

W wielu miejscach grupy robotni­
ków usuwają rumowiska, sortując
nadające się jeszcze do użytku cegły.
Plac, na którym znajdował się budy­
nek „Polminu", już oczyszczony z

gruzów. Stanie na nim gmach Zarzą­
du Przemysłu Naftowego.

„PAŃSTWO DBA O CAŁY DACH
NAD NASZĄ GŁOWĄ"

Z Jasła udajemy się do miejscowo­
ści Roztoki, w celu zwiedzenia miej­
scowej gazoliniarni, zdewastowanej
kompletnie przez Niemców, a której
odbudowa będzie w najbliższym cza­
sie ukończona.

Jak grzyby po deszczu powstają no­
we hale, a obok nich budynki miesz­
kalne dla pracowników, schludnie i

wygodnie urządzone.
Jeden z robotników zwraca się do

nas kiedy oglądamy jego mieszkanie
i mówi z uśmiechem; Państwo dba o

nasze zdrowie i cały dach nad naszą
głową. Mamy też świetlicę, czytelnie,
radio i własną stołówkę.

POWSTAJĄ NOWE KADRY
WYKSZTAŁCONYCH
PRACOWNIKÓW NAFTOWYCH

Opuszczamy Roztoki, życząc kiero­
wnikowi gazoliniarni, Szairankowl,
aby jak najprędzej doczekał się otwar­
cia odbudowywanej placówki przemy­
słowej i nasz Horch wiezie nas do
Glinnika Mariampolskiego na otwar­
cie nowopowstałego 3-letniego gimna-

zjum naftowo-przemysłowego.
W jednej z sal szkolnych zebrali się

uczniowie nowootwartej szkoły, gro.
no nauczycielskie i zaproszeni
ście.

POTRZEBA JAK NAJWIĘCEJ
WYKWALIFIKOWANYCH
ROBOTNIKÓW

Do zebranej młodzieży przemówił
dyr. Wilk, przypominając czasy, kie­
dy na tych terenach panoszyło się
butne krzyża-ctwo, a gospodarze tych
ziem byli zepchnięci do roli paria­
sów.

Dzięki błyskawicznej ofensywie Ar­
mii Czerwonej, ziemie te postały u-

wolnione od wroga i polski przemysł
naftowy przystępuje do pracy, któ­
rej celem jest przywrócenie go do

normalnego stanu przez odbudowę
zniszczeń poczynionych przez oku­
panta.

Przemysł naftowy potrzebuje Jak
najwięcej wykwalifikowanydh praco­
wników, których kadry ma zapocząt­
kować właśnie młodzież kształcąca
się w nowopowstałej szkole.

JADĘ NA SUMATRĘ
A NIE UMIEM PO POLSKU...

Po przemówieniach referenta szko­
lenia zawodowego inż. Wojnara,

go.

przedstawiciela grona nauczycielskie,
go i przedstawiciela młodzieży, ze­
brani udali się na wspólny posiłek,
w czasie którego jeden z obecnych,
wieloletni pracownik przemysłu naf­
towego wspomniał, że przed wojną
wielu zdolnych polskich nafciarzy by­
ło zmuszonych iść na służbę do ob­
cych. Charakterystycznym było po­
wiedzenie jednego z inżynierów —

Anglika,
sielskim,
„Jestem
środków
nie umiem po polsku".
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pracującego na terenie ja-
do swego kolegi Polaka:

zmartwiony, bo Jadę do o-

nailcwycdi na Sumatrze i

lozhide bandy morderców
i rabusiów, złożonej z członków PSL

SPECJALNE SZYKANY
OKUPANTÓW

— Jasio było specjalnie prześlado­
wane przez okupantów — opowiada
dyr. Wilk. — Pracownicy przemysłu
naftowego — Polacy, byli używani
tylko jako siły robocze. Gestapo sza-

-£1 13ło dokonywując masowych aresz-

jasielskiego
miejscowości
o działalność

-
* towań. Do więzienia
■■''przywożono z różnych

Polaków, podejrzanych
niepodległościową.

I do'lego właśnie więzienia przyszła
pewnego dnia grupa Organizacji Wal­
ki Podziemnej, złożona w większej
części z młodych robotników nafto­
wych i uwolniła wszystkich więźniów.

Oczywiście Niemcy zastosowali
jeszcze większe represje. Ja sam na

3 dni przed tym, gdy do domu moje­
go przyjechało gestapo, aby mnie
aresztować, uciekłem i w okolicznej
wsi ukrywałem się u jednego z miej-

. scowych gospodarzy, pasąc krowy i

pracując na roli.

SYSTEMATYCZNE NISZCZENIE
MIASTA

Patrzyłem na to, jak cofający się
przed zbliżającym się frontem wojsk
radzieckich. Niemcy, wypędzili pol­
ską ludność z miasta, wysadzając i

paląc systematycznie poszczególne
budynki.

Ale jak panowie widzą, miejsco­
wa ludność zaraz po ustąpieniu wro­
ga wróciła do ruin i odbudowuje do­
my. oraz zniszczone ośrodki przemy­
słowe.

(R) Od dłuższego czasu graso­
wała w woj. rzeszowskim, a

zwłaszcza w powiecie mieleckim,
niebezpieczna banda wywrotow-
ców, mająca na sumieniu szereg
morderstw i rabunków, m. in. za­
mordowanie i utopienie w Wiśle
5-ciu Polaków wyznania babty-
stycznego, oraz mord funkcjona­
riuszy U. B. w Mielcu, wreszcie
skrytobójcze zamordowanie dzia­
łacza Stronnictwa Ludowego.

Milicja obywatelska wszczęła
skuteczny pościg i aresztowała
całą bandę, złożoną, jak się oka­
zało, z członków PSL. O przyna­
leżności do tego stronnictwa
świadczyły legitymacje.

Banda rozporządzała istnym
arsenałem broni i aparatem kre­
ciej roboty antypaństwowej.
Skonfiskowano dwa moździerze

angielskie, 23 miny, 2 RI<M nie­
mieckie, 12 automatów angiel­
skich, 5 automatów niemieckich,
1 radziecki, 10 tys. sztuk amuni­
cji, aparat radiowy nadawczo-
odbiorczy, oraz matryce do po­
wielania ulotek antypaństwo­
wych.

TU PRODUKUJE SIĘ WSZYSTKO

POTRZEBNE...

NAFCIARZOM PRZY PRACY

Ze szkoły udajemy się na teren du­
żych zakładów przemysłowych, pozo­
stających pod zarządem przemysłu
naftowego, które produkuje wszyst.
kie maszyny,. urządzenia i narzędzia
potrzebne przy Wydobywaniu ropy.

W dużych halach warsztatowych
wre gorączkowa praca.

Prace warsztatów można podzielić
na dwie części: warsztaty obróbki

mechanicznej i ręcznej.
Kilku monterów pracuje przy na­

prawie silników typu V o sile 135
koni. Silniki te będą użyte przy wier­
ceniu nowych szybów.

W innych działach widzimy wyko­
nywanie narzędzi warsztatowych,
przyrządów do poszukiwań geologicz­
nych itp.

Zakłady posiadają własną odlew­
nię 1 modelarnię. Do ogrzewania u-

żywa się wyłącznie gazu ziemnego. —

Nie potrzebujemy węgla — informu­
je nas jeden z inżynierów. — Sami

produkujemy to, co potrzebne naf-
ciarzom przy pracy i sami staramy
się o środki opałowe.

T. SIKOROWSKI

(Dalszy ciąg reportażu z „królestwa
nafty" ukaże się w jutrzejszym nume­
rze.)

estępsłwami. Wicebur-
i4*£ ‘ "s via ob. Kąkol omówił

osiach mieszkaniowych.
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kO ROSŁYCH W JARO-

fnspektorat szkolny o-

dziernika 3-letni kurs
r zakresie 7 klas szko-
. Nauka będzie się od-
,m i jest bezpłatna. Po-
Ośw. Dorosłych przy
wespół z ZNp otwiera

" Tzorne SV dla Dorosłych, o-

bejĄ ujące zis szkoły powszechnej.
*

SK. XZANIIYWROTOWCA na 8
LAT 1 AymzlŁ. (R). Mieszkaniec Ja­
rosławia Ma>n Zgłobicki, syn Piotra,
urodzony 12 ieg0 1924 został skazany
na 8 lMwięnia za dezercje i wstą­
pienie p nifaalnej organizacji wy­
wrotowi j or 'nielegalne posiadanie
broni. I
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Ruch oświatowy SŁów
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nowiło, kont:
kołami sżkolr
której i wyn
obfitef koresę
go Slf( ka. Iy
tami Iskoc

BOLĄCZKI BOCHNI

Powiat bocheński posiadał przed,
wojną dwie linie autobusowe: Kra­
ków—Bochnia—Ujście Solne i Kra­
ków—Niepołomice. Obecnie, wobec
braku komunikacji autobusowej za­
miera tutaj uprawa jarzyn, albowiem
produktó?/ tych nie ma czym dowieźć
do Krakowa, gdyż furmanki są bardzo
drogie (ze wzglądu na brak koni).
Bardzo ograniczony również jest ruch
pocztowy: gazet ani książek nie ma

gdzie kupić, mało kto wyjeżdża do
Krakowa. — Czy nie było by wska­
zane, aby PKS w Krakowie pomyślał
o ponownym podjęciu ruchu auto­
busowego na tych zapomnianych

szlakach? P, C.
\

Ruch oświatowy wśród robotników
zatacza szerokie kręgi również w woj.
rzeszowskim, pokrywając siecią kur­
sów dla dorosłych, mających tak wiel­
kie znaczenie dla oświaty wśród naj­
szerszych mas robotniczych.

W Jarosławiu powiatowy komitet
PPS zwołał zebranie obywatelskie w

lej sprawie. Uchwalono powołać spe­
cjalny komitet złożony z 15-tu osób,
w skład którego weszli przedstawicie­
le różnych stronnictw i władz pań­
stwowych. Praca prowadzona będzie
w pierw-szej linii za pośrednictwem
OM TUR i Związku Walki Młodych w

Jarosławiu, a następnie wśród robot­
ników zatrudnionych w jarosławskich
zakładach pracy.

Akcja szerzenia oświaty przybiera
rsalne kształty także w innych mia­
stach woj. rzeszowskiego. Ja.k sygna--
lizują z Sanoka i tam odbyło się za­
branie organizacyjne, na którym u-

chwalono zorganizować TUR. Wkrótce
zaczną się wykłady specjalnych pre­
legentów. Tworzą się sekcje samo­
kształceniowe, teatralne, muzyczne,
bibliotekarska i sportowa.

Wyrazem ruchliwości robotników
Sanoka jest podjęcie na nowo rozpo­
czętej jeszcze w r. 1S23 budowy Domu

Robotniczego, który W czasie działań

wojennych uległ poważnym uszkodze­
niom. Nastąpiło już otwarcie Domu w

obecności starosty powiatowego Szczti-
dlika oraz reprezentantów wojska i
związków zawodowych.

Miejski Korr'tet PPR w Rzeszowie
zorganizował Akademię ku czci rewo-

hicjonisty-patrioty Mariana Buczka, w

siódmą rocznicę jego śmierci.

Józefa Sroli

*

HERA DOKUMENTY
hSKA (R). Walno Ze- '

przy II Państwowym
ium w Rzeszowie od-

koresipondencyjny z

i Ziem Odzyskanych,
■m było otrzymanie
‘encji i zdjęć z Dolne-
: Z nich są dokumen-
ch ziem.

^ROJONA W BRON

MĄ w mundurach WP
i -tu dokonała napadu na

w Sułkowicach. Bandyci
z wizerunk Ina Matki Boskiej na pier
siach, pobi I też matkę Józefa, rąbu-
jąc doszczętne oklep Sroki. Czego nie
zdołali zabric zniszczyli. Na prośbę
żony Jązefa Iroki, aby dzieciom nie
zabierali kaz il, nie oszczędzili nawet

5-letniego cii Kika, któremu zdjęli ko­
szulę i zost viji go nago.

Pned festiwalem
szteki w taMitóe

Wymownym świadectwem żywotności naszej
aktywność głównych jej ośrodków, lecz równiej
sną też szeregi coraz to nowych odbiorców sztuki,

Dnia 6 — 13 bm. Lublin będzie wi­
downią festiwalu sztuki, zorganizowa­
nego przez Woj, Wydział Kultury i
Sztuki przy ścisłej współpracy placó­
wek artystycznych. Będzie to pierw­
sza tego rodzaju impreza na Lubel-

kuitury jest nie tylko:
rozbudowa wszerz. Rok

JRatrafmy medobidki rybostanu

naszych wód

Wojna, którą przeżyliśmy by­
ła wojną totalną. Wiemy coś
o tym. Doświadczyliśmy jej
grozy aż nadto dobitnie na so­
bie. Ńie ograniczyła się ona do

niszczenia ludzi, objęła również

przyrodę.
Jesteśmy dziś świadkami wy­

tępienia drzewostanu, a także

rybostanu naszych stawów i
wód płynących. Przetrzebiono
— faunę i florę!

Toteż kiefly teraz stajemy
nad brzegiem górskiego stru­
mienia, przypominamy sobie,
że i tędy przeszła wojna wraz

z jej skutkami.
Próżno byśmy szukali, bodaj

przez cały dzień — złocistego
pstrąga czy srebrnego lipienia.
Nie doczekamy się już „wie­
czornicy ryb", które tak oży-

wiały nasze potoki w godzi­
nach wieczorowych. Wspom­
nienie o nich zaginęło wśród

wybuchów tysięcy granatów i
min rzecznych. Miliony naryb­
ku pomordowano w ten sposób.
Spłynął on z wodą w dół, tu­
cząc ptactwo rzeczne i tysiące
wron.

Pozostałe niedobitki tkwią
nieliczne gdzieś w głębinkach,
schowane pod kamieniem czy
urwistym brzegiem,
resztki

wyrok
mocy
wiamy
Zanurza się w wodę przewody
wysokiego napięcia i niszczy
to, co jeszcze pozostało przy
życiu.

W ten sposób zamieniamy w

Aleina

wydaliśmy widocznie

zagłady. Oto przy po-
elektryczności rozpra-
się z nimi ostatecznie.

pustynię wodną — słynny on­
giś z obfitości ryb Biały Duna­
jec. Na nic wysiłki związków
ochrony przyrody czy towa­
rzystw wędkarskich, zmierza­
jące do utrzymania szlachet­
nych gatunków ryb łososiowa­
tych w naszych górskich wo­
dach południowej Polski!

Chciwość i instynkt niszcze­
nia nie znają hamulców ani

skrupułów. Wprost przeciwnie,
zdają się Utrwalać i pogłębiać.

Tak więc wydano nieubłaga­
ną walkę rybom łososiowatym,
niszcząc je bez względu na ich
wielkość lub czas ochrony. Ło­
wi się ryby w sieci, saki i wię-
cierze, łowi się na wędki, a tak­
że za pomocą t. zw. ostki (wi­
delec, przymocowany do drąż­
ka), wybiera się je w nocy przy
sztucznym świetle, łowi ręko­

ma z przybrzeżnych dziur i spod
kamieni, Opróżnia się młynów-

ki, wyjmując co dorodniejsze o-

kazy: drobiazg pozostawia się do

wykończenia wronom i ptactwu
wodnemu. Dochodzi do tego,
że morduje się ryby w tarle za

pomocą cepów lub zwykłych
kijów, uniemożliwiając im roz­
mnażanie się, utrzymanie ga­
tunku!

Dobrze by było, żeby tą spra­
wą zajęli się wychowawcy,
nauczycielstwo, rodzice, wresz­
cie władze państwowe! Wszak

istnieją przepisy ustawodaw­
cze, wzbraniające • kłusowni­
ctwa na tym polu. Czy nie na­
leżało by wydać rozporządze­
nia wstrzymującego ną okres
co najmniej trzyletni wszelki

połów ryb łososiowatych w

rzekach południowej Polski?

Teraz kiedy niedobitki tych
ryb wchodzą w okres tarła trze­
ba jak najszybciej podjąć wy­
siłki dla zebezpieczenia potom­
stwa. Czas nagli.

szczyźnie. Ma ona szczególnie donioa
sie znaczenie w okresie odbudowy,
polskiego życia kulturalnego, które
Niemcy usiłowali zniweczyć.

Pokaz i dorobku artystycznego zie­
mi lubelskiej stanowiącego plon
2-letnie|' prac w niebywale trud-,
nych wairunka a doby powojennej,
będzie wym
ści kultur11

możliwości >.

Festiwal o

„Kultura i Ei
jeszcze jed
przód w dzi ■;
taktu miedz!
kulturalnymi ;

Nadto tlzię..
szczególnych
sztuki poprzedzającym festiwal w Lu­
blinie — ra«siy robotnicze, włościań­
skie mają nniność wzięcia w nim u-

działu nie tyko na widowni tęcz rów­
nież na scenfe czy estradzie, poddając
ocenie koleżeńskiej wiele ukrytych ta­
lentów.

Minister Kiltury i Sztuki Kowalski

objął protektorat nad imprezą lubel­
ską.

Do komisji organizacyjnej weszli
przedstawiciele artystycznych związ­
ków zawodokych, placówek oświato­
wych i działacze kulturalno-społeczni.

Program festiwalu przewiduje udział

wybitnych artystów, również z innych
ośrodków kraju.

tym obrazem żywotno-
olskiej 1 jej bogatych
rojowych.
'sądzony pod hasłem
ka dla wszystkich", to

idecydowany krok lia­
nie nawiązywania kon-

rlystą a odbiorcą dóbr

zorganizowanym w po-
powiatadi tygodniom

Z. P.

Czy jesteś człuitkiem PCK?

Przyczyń swą złotówką
do pobawi l vtu ofiar wojnyl
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Były gen. dyrektor koncernu „AEG"
Biicher, uciekając ze strefy radziec­

kiej, zabrał z sobą 4 i pół mil. marek
i otwiera za zrabowane pieniądze fa­
brykę maszyn do pisania. Po pierw­
szej wojnie światowej Niemcy też za­
czynali od maszyn, a kończyli na ar­
matach, gazach i V2. „AEG" ma pod
tym względem „świetne" tradycje.

A gdzie nasi starzy znajomi „AG.
Farbenindustrie"? Ależ są! Poprzed­
ni hitlerowscy dyrektorzy nabyli obe­
cnie akcje przedsiębiorstwa. Koncer­
ny zostały formalnie „sprzedane" —

ale kierownictwo zostało to samo.

I nie tylko tam. Na czele trustu

hutniczego w Dusseldorfie stoi dziś

pmtoft gi®WC5
niejaki Muller, który w czasie wojny
był wiceprez. zarządu koncernu hut­
niczego w Berghutte, a w Essen na

kierowniczych stanowiskach, pozosta-
ją nadal hitlerowcy; Ernst Poengsen,-
który finansował Hitlera na długo
przed rokiem 1933, jest dziś przewo­
dniczącym Zjednoczenia Niemieckich

Przemysłowców Metalowych. Przy­
kłady można mnożyć w nieskończo­
ność.

Stwierdzamy: zbyt bliskie są sto­
sunki koncernów niemieckich z an­
gielskimi, aby angielscy i amerykań­
scy kapitaliści pozwolili na zniszcze­
nie niemieckich fabryk.

„AEG" i „Farbenindustrie" — to

przecież krewni „Generał Electric" i

„Dupont‘a" i „Imperial Chemical In-
dustries"... Tym .krewnym" przeciw­
stawić musimy — braci: miliony lu­
dzi pracy całego świata. Ci nie chcą
rozwoju niemieckich koncernów, nie
chcą wojny. A dla nas, Polaków, to

wielkie ostrzeżenie — „bądźmy czuj­
ni! Niemcy odbudowują się!"

Zwycięstwo nad chorobą
Podczas przygotowań do dnia zwy­

cięstwa ze swoimi paradami, sztucz­
nymi ogniami i festiwalem na Tami­
zie, obchodzono inne zwycięstwo —

zwycięstwo nad chorobą. Urządzono
festiwal w katedrze nortnańskiej Sw.

Bartłomieja Wielkiego, dla uczczenia

rocznicy założenia szpitala, gdzie
przez 823 lat odbywały się lecze­
nia. Kilku najlepszych aktorów bry­
tyjskich, między nimi i Sir Lewis
C.asson i Mr. Robert Moirley, brali u-

dział w festiwalu, który streścił hi­
storię szpitala od początków swego
założenia przez mnicha Rahere w

dwunastym stuleciu. Rok obecny jest
również setną rocznicą używania
chloroformu, jako środka znieczula­
jącego i jubileuszem pierwszej dia­
gnozy przy pomocy rentgenu. Sławni
chirurdzy i lekarze brali udział w u-

roczystościach, które odbyły się na

obszarach najbardziej zniszczonych
przez bombardowania podczas wojny.
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...Ktoś zapukał do drzwi generalne­
go radcy i głównego akcjonariusza
„Towarzystwa Wielkiej Azji". Krót­
kie „wejść" — i znów zamykają się
drzwi a w gabinecie Akino Ando za­
czyna się tajne posiedzenie Rady.
Zza drzwi dobiegają przyciszone
szepty, a woźny, który obecnie bę­
dzie świadkiem oskarżenia w proce­
sie przeciw Akino Ando — nadarem­
nie stara się uchwycić strzępy słów
i rozmów.

Wiadomo tylko, że „Towarzystw?
Wielkiej Azji" dostało w owym dniu

polecenia zgoła inne, niż by to wypa­
dało towarzystwu handlowemu.

Na rozkaz ministra wojny „tajem­
niczy Japończyk" Akino Ando zabie­
ra się do budowy lotnisk, fabryk pod­
ziemnych i fortyfikacyj we wschod­
niej Japonii.

Ale było już z.a późno.
Zbliżał się koniec wojny aliantów

z Japonią, a z nim zmierzch potężne­
go koncernu „wielkoazjatyckiego".
Akino Ando jednak nie kapituluje.

W kilka godzin po klęśce jest już
w Głównej Kwaterze wojennej USA
w Tokio — i' zginając się w pół —

proponuje swoje usługi...

NOWE DROGI DZIAŁALNOŚCI.

Akino Ando za wielką sumę pie­
niędzy zakupuje wytworny lokal, an­
gażuje gejsze — i zarzuca sieci na

Amerykanów. Oficerowie amerykań­
scy nie są bynajmniej nieczuli na

wdzięki filigranowych Japonek, to­
też w lokalu zawsze uśmiechniętego
„tajemniczego Japończyka" jest co-

dzień rojno i gwarno.
Także na nocnych przyjęciach w a-

partamentach Akino Ando nie brak

wyższych oficerów, polityków, a na­
wet uczonych. Za szczelnie przym-

kniętymi drzwiami odbywają się wy­
uzdane orgie.

Dziesiątki roznegliżowanych gejsz
przewija 6ię wśród Amerykanów...
Leje się strumieniami szampan.. Fra-

terniza-cja odbywa się 6zył>ko i wzo­
rowo, a pijani oficerowie, wychodząc
z lokalu nie szczędzą Japończykom
pochwał — i obietnic.

MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI...
A tymczasem na czarnym rynku

pojawiają-śie- potężrie zapasy żywno­
ści. Setki ton żywności, bielizny, le­
ków, przechodzą z rąk do rąk. W po­
dejrzanych spelunkach za „grube je­
ny" dostać można fałszywy dowód

osobisty i podrobione — ale z ory-

ginalną pieczątką amerykańską —

paszporty. Policja amerykańska jest
bezsilna — aż dopomaga jej przypa­
dek. Wypaplał coś woźny Akino An-

do, doniosła o czymś jedna z pokrzy­
wdzonych gejsz — i po nitce do
kłębka policja wojskowa dobrała 6ię
do skóry „tajemniczego Japończyka".

Aresztowanie jego wywołało sen-

zację w Tokio.

Rozchwytywano gazety, oblegano
więzienie.

Ale policja nie podaje szczegółów
śledztwa. Ukrywa je choćby z tego
tpowodu, że w aferę wmieszanych jest
kilku generałów amerykańskich i

urzędników zarządu wojskowego.
Afera zatacza coraz szersze kręgi,

a „tajemniczy Japończyk" sutener i
milioner, szpieg i „działacz społecz­
ny" Akino Ando, ma teraz dość cza­
su, rozpamiętywać burzliwe i niespo­
kojne dni swego „wielkoazjatyckie-
go" żywota. L.

Kułtura ś Sztuka

Dyskusja o stySach ma!arskich
w prasie francuskiej

Artystyczna prasa francuska z

tygodnikiem „Les Arts" na czele,
prowadzi obecnie ożywioną dys­
kusję na temat współczesnych
stylów malarskich. Oprócz wy­
powiedzi licznych przedstawicieli
kierunków formalistycznych i sa­
mych malarzy, w dyskusji wzięli
udział także przedstawiciele kry­
tyki artystycznej, działacze kultu­
ralni i społeczni. Na marginesie
kilku ostatnich wystaw paryskich
— między innymi radzieckiej wy­
stawy akwareli i grafiki — wypo­
wiedzi przybrały charakter kon­
kretnie stawianych sformułowań,
argumentów pro i contra. W re­
zultacie inne pismo francuskie,
poświęcone zagadnieniom sztuki

„La Vie et L‘art" zamieściło an­
kietowe pytania, zwracając się
do wszystkich czytelników z pro­
śbą o udział w ankiecie. Rzeczy­
wiście, na ankietę napłynęło sze­
reg odpowiedzi, z których wyni­
ka, że francuski konsument dóbr

artystycznych nie pragnie już
więcej sztuki elitarnej, sztuki a-

społecznej, zamkniętej w przy­
słowiowej „wieży z kości słonio­
wej". Reasumując wyniki ankie­
ty, pismo stwierdza w zamykają­
cym ją artykule: „Znaczna wię­
kszość odpowiedzi wykazuje doj­
rzałość artystyczną i społeczną.
Znaczna większość nie chce obni­
żania formalnych wartości malar­
skich, ale żąda podniesienia spo­
łecznego poziomu malarstwa fran­
cuskiego. Znaczy to, że kontakt

artysty ze społeczeństwem, a nie

tylko- z „elitarnymi", grupkami
wybranych, jest koniecznym wa­
runkiem powstania tego nowego,
współczesnego, artystycznego sty­
lu, o którym tyle się mówi".

Wołchowskie zakłady
aluminiowe

wznowiły pracę
MOSKWA (PAP). Najstarsze- ., ra­

dzieckie zakłady aluminiowe fa­
bryka im. Kirowa w Wołcho.wie, zbu­
rzona podczas wojny przez Niemców
odbudowuje się w szybkim tempie.
Uruchomiono już pierwszy korpus
elektrolityczny.

PactukI
RODZICE I DZIECI

„Rodzice i dzieci są

wspierać się wzajemnie"
den z artykułów noweę
dzinnego. Wychowanie j
dzieci należy obecnie do

obojga rodziców, w pp
do obowiązującego dotą
striackiego, które ciężar
*o przede wszystkim na

Prawo obecne żąda tal

pozostających na u trzy
ców by świadczyły usła­
nym gospodarstwie. — Z
umieszczanie dzisiaj w

prawnych takich posłań'
głosiło prawo austriack
winne są rodzicom ,,sz
słuszeństwo".

Szacunku własnych dz
bywa się ani nie można

6iłą. Przepisy prawne nie
w sferę uczuć, których r

są w stanie. Rodzice a

wysokości zadania, któ
ni© na siebie przyjęli i

pować z dziećmi swyinj
bewnić 6obie zarówno

i zaufanie. Dlafeg

i dia każdego
ob owiązani

— mówi je-
o prawa ro-

i utrzymanie
cbpwiązków
eciwieństwie
d prawa au-

łn wkłada-
ca.

a od dzieci
iniu rodzi-
we współ-'

Iteczne jest
przepisach

yień jakie
„ iż dzieci
ranek i po-

ci nie zdo-
to wymusić
nogą sięgać
palować nie
•zą stać na

'j dobrowol-

tuszą postę-
tak, by za-

b szacunek
i w.' pra-

wo nie mieści w sobie żadnych po­
stanowień takich, które praktycznie
biorąc są jedynie frazesami, a mówi
za to o kwestii bardzo ważnej, która
w dzisiejszej rzeczywistości nie może

być przemilczana, a mianowicie o

sprawie współpracy dzieci, z rodzica­
mi we wspólnym gospodarstwie. Za­
sady współpracy obowiązują dzisiaj
wszędzie i wiemy dobrze o tym, że
bez współpracy narodów, społe­
czeństw i jednostek ludzkość nie mo­
że osiągnąć ani spokoju ani postępu.
Tak samo i życie podstawowej ko­
mórki społecznej jaką jest rodzina —

musi

nych,
cy.

Już
w których byt rodziny zależał jedy­
nie od życia i zdrowia ojca, zarabia­
jącego na cały dom. — Już od szere­
gu lat rodzinę utrzymuje praca oboj­
ga małżonków, a w okresie okupacji
nie rzadko utrzymywała ;a jedynie
praca matki. Stary podział: ojciec —

maszynka do dostarczania pieniędzy
i matką — kucharka, praczka, kraw­
cowa i posługaczka w jednej osobie

opierać się na zasadach ogól-
a więc i na zasadzie wspólpra-

od dawna skończyły sie czasy

©©Ss SSftdge

Isomity
atomowej

Był upalny, czerwcowy dzień, gdy
do małego amerykańskiego miastecz­
ka, Knoxwille, przybyli dwaj ludzie,
którzy mieli stać się zaczątkiem no­
wego, burzliwego życia mieściny.
Pułk. Marshall i Nikols, przedstawi­
ciele ministerstwa wojny zbadali

miejscowość i napisali do Waszyng­
tonu raport z prośbą „o przekazanie
im dla pewnych celów" terenu na

północny wschód od Knoswille, wy­
noszącego 70 mil kwadratowych.

— dawno już stał się nieaktualny.
Pracujący rodzice i jedynie bawiące
się lub uczące sie dzieci — to stan
nie do pomyślenia w dzisiejszej rze­
czywistości. — Dzisiaj dziecko musi
obok nauki 1 6wych pozaszkolnych o-

bowiązków brać także udział w ży­
ciu domu. Ostatnia wojna przeorała
nasze życie tak gruntownie, że nie
ma w nim obecnie miejsca na niero­
bów, na ludzi żyjącydh jedynie fan­
tazją i z dala od rzeczywistości. Ale,
ludzi wychowuje przede wszystkim
rodzina i rodzina musi społeczeństwu
dać jednostki pracowite i realnie my­
ślące. A takie jednostki można wy­
chować tylko przez zaprawianie ich
od dzieciństwa do odpowiedniej dla
nich pracy i przez wtajemniczanie ich
we wszystkie sprawy związane z by­
tem rodziny. — Rodzice mają utrzy­
mywać dziecko, aż do czasu, gdy uzy­
ska ono możność samodzielnego u-

trzymania się i' pono szą wszystkie
ciężary związane z jego wychowa­
niem. które ma właśnie mu dać sa­
modzielność. wzamian jednak dziec­
ko musi brać udział w życiu rodziny,
a nie dzielić jedynie swój czas mię­
dzy szkole, kolegów i mecze czy inne
rozrywki. — Na tym właśnie polega
naczelna zasada przepisów prawa ro­
dzinnego, iż rodzice i dzieci obowią­
zane są wspierać się wzajemnie.

Przez kilka miesięcy żyli miesz­
kańcy Knoswille w gorączkowym o-

czekiwaniu jakichś tajemniczych wy­
darzeń. Chodziły słuchy o jakichś ta­
jemniczych eksperymentach, o wiel­
kiej fabryce, o drapaczach chmur...

Rzeczywistość wyglądała inaczej —

i groźniej. Do lipca 1943 zbudowano
na wyznaczonych terenach nowe mia­
sto, które do 6 sierpnia 1945 roku, do
dnia zrzutu pierwszej bomby atomo­
wej, nie znajdowało się na żadnej
mapie świata. Oak Ridge ojczyzna
bomby atomowej, w dolinie Tenne-

see, była (i została do pewnego
stopnia nadal) tajemniczym mia­
stem. Miasto otoczone jest ogrodze­
niem drucianym, wzmocnionym przez
skomplikowany system alarmowy i

strzeżonym przez setki ludzkich i

radioelektrycznych oczu.

Oak Ridge — to na pierwszy rzut

oka miasto jak każde inne.
Sklepy, szkoły, kina, biura, klu­

by i sfadiony — istnieją oczywiście
i <tu. Te same żółte taksówki, co w

Nowym Jorku, jadą i przez ulice Oak
Ridge. Codziennie w salach zabawo­
wych tańczą zakochane pary, a na

skrzyżowaniach ulic policjanci re­
gulują ruch. A jednak Oak Ridge —

to wyjątkowe miasto. Nie tylko dla­
tego, że jest ojczyzną bomby ato­
mowej, którą tak chętnie potrząsają
reakcjoniści, grożąc nią światu —

ale i dlatego, że w tym specyficz­
nym mieście obywatele...
są praw. Miastem rządzi
ciel fabryki; mieszkańcy
niczoną swobodę ruchu,
pewien postępowy Amerykanin o-

kreślił:

nowego totalizmu". Nic też dziwne­
go,że’'
„tutaj
jakby
go". I

pocztę, cenzuruje gazetę, redukuje
prawa — inaczej tego nazwać nie
można... I inaczej imperializm ame­
rykański nie może zorganizować tej
ewentualnej (bo do rzeczywistej nie

dojdżiel) maszyny, śmierci. Strzeże
swej tajemnicy. A jak zorganizował
sam proces wytwórczy, napiszemy
w następnym artykule.

pozbawieni
przedstawi-
mają ogra,
są, jak to

„królikami doświadczalnymi

jeden z uczonych wyraził się:
— w Oak Ridge — żyjemy
w epoce faszyzmu atomowe-
tak jest. Skoro kontroluje się

„WYSTĘPY“
ANDERSO WCÓW

we Włoszech

Dzienniki włoskie zamieściły w o-

statnim okresie szereg notatek o ra­
chowaniu się żołnierzy II korpusu na

terenie kraju. Informacje te świadczą
z jednej strony o poziomie moralnym
tych żołnierzy, z drugiej zaś wyrzą­
dzają niepowetowaną krzywdę Pol­
sce, przedstawiając ją we Włoszech
w szeregu vrypadków w jednostron­
nym świetle.

Dziennik „Buonsenso" donosi, że
na autostradzie Wenecja—Bologna w

pobliżu Mestre grupa żołnierzy II

Korpusu, uzbrojona w karabiny ma­
szynowe, zatrzymała auto ciężarowe
i ograbiła kierowcę.

„Messaggero" podaje wiadomość,
że w Rzymie na Piazza Colonna dwaj
żołnierze II Korpusu ograbili dwóch
ulicznych sprzedawców z większej
ilości papierosów.

Prawicowy dziennik „Figaro" do­
nosi o postrzeleniu żołnierza włoskie­
go przez żołnierza II Korpusu.

Prawicowy dziennik „Tempo" po­
daje, że w Rzymie pijany żołnierz II

Korpusu zranił nożem dwóch żołnie­
rzy włoskich, którzy odmówili zapro­
szenia go na wino.

„II Momeido" zamieszcza wiado­
mość z Fabridno; W restauracji „Al-
bergo Stazione" zjawiło się czterech
żołnierzy II Korpusu w towarzystwie
kobiety. Po obfitej j hałaśliwej liba­
cji, podczas której spalono kilka
banknotów tysiąc lirowych, przybyli
udali się do zamówionych przez sie­
bie pokoi. W międzyczasie zjawili się
włoscy karabinierzy, którzy areszto­
wali dwóch Polaków i kobietę. Trze­
ci wojskowy wyskakując oknem, za­
bił się na miejscu. Czwarty, któremu
udało się uciec, okazał się groźnym
bandytą i szpiegiem poszukiwanym
od dawna przez policję. Zostawił on

papiery na nazwisko Bobrowfeckiego
Krystiana. Jest on ponadto oskarżony
o kradzież 30 milionów lirów i 5 ty­
sięcy funtów szterlingów w zlocie,
które zostały mu zdeponowane jako
fundusz pozostały po zmarłych żoł-

M nierzach i miały być przesłane rodzi­
nom. Bobrowiocki, który wg. krążą­
cych pogłosek jest Volksdeutschem,
był już 10 razy aresztowany i za każ­
dym razem zdołał uciec.

Tak prezentuje się atrmia Andersa
włoskiemu społeczeństwu. tw)
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WOLA DUCHACKA OTRZYMAŁA
STADION SPORTOWY

W ubiegłą niedzielę mieszkańcy Wo­
li Duchackiej, święcili uroczystości

. związane Z otwarciem nowowybudo-
wanego Stadionu K. C. Wolanid.

Uroczystości zapoczątkowała Msza
Święta w kościele parafialnym w

Woli Duchackiej — po której ucze­
stnicy udali się, przy dźwiękach or­
kiestry tramwajarzy, na boisko K. S .

Z harcerskich mistrzostw

lekkoatletycznych

Sroka Stanisław. Sędziował ob Po-
płatek.

K. S. Wołania—K. S. Podgórze 4:1
(1:0).

Spotkanie o trzecie i czwarte miej­
sce przyniosło wygraną, zespołowi K.
S. Wołania. Słabą formę K. S . Podgó­
rze, która rozczarowała wsżyiśTkićh
uczestników, należy tłumaczyć silnie

osłabionym składem, jaki brał lidżfał
w czwórmcczu. Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Opryszko (2), Liszka i

Śuchogórski po jednej. Dla Podgórza
Zaporowski.

Sędziował ob. Proszek.
W godzinach wieczornych odbyła

się w lok atu Uirzędu Obwodowego w

'Woli Duchackiej, okolicznościowa
wieczornica z udziałem ptffeZ. miasta
Walasa, zaproszonych gości i graczy
4 drużyn, biorącyoh udział w czwór-
meczu. Prezes klubu K. 8. Wołania
Piotr Strugała wręczył kapitanowi
drużytny K. S . Bieżanowianka piękny
puchar, a pozostałe kluby otrzyma­
ły pamiątkowe dyplomy. W czasie
bankietu przemawiali poszczególni
przedstawiciele władz i bratnich kłiu-
dów ‘— a największe uznanie zyska­
ło żywe, rzeczowe i ciekawe przemó­
wienie prezydenta ob. S . Wolasa.

Rys.

Legia-Garbarnia 3:2

Jedną z obiecujących zawodniczek
biorących udział w mistrzostwach

harcerskich, była Klimkoska (H. K.

S. Zakopane) zwyciężczyni w rzucie
oszczepem, dyskiem, pchnięciu kulą.

WARSZAWA, W niedzielę odbył się
na stadionie W. P . mecz piłkarski
między krakowską „Garbarnią" i sto­
łeczną „Legią".

Oczekiwane z dużym zainteresowa­
niem spotkanie nie stanęło na spo­
dziewanym poziomie. Słaba gra, pro­
wadzona przez obie drużyny w wol­
nym tempie zupełnie nie zachwyciła
publiczności, zebranej w liczbie około
10 tysięcy.

Po niezbyt ciekawej grze, pod. ko­
niec pierwszej. połowy, Kohut zdoby­
wa prowadzenie dla „Legii". Mimo

wzmożonych ataków gości, Wynik do
przerwy pozostaje bez zmiany.

Po przerwie gra się częściowo Oży-
wiawia i w 4 minucie Tyranowski u-

zyskuje wyrównanie, dalekim strza­
łem. Bramkarz „Legii" ponosi odpo­
wiedzialność za tę bramkę, bowiem
mimo, iż miał piłkę w rękach, wypu­
ścił ją do bramki. W 7-ej minucie sy­
tuacja podbramkowa wywabia bram­
karza „Garbarni" Jakubika w pole i
Górski zdobywa punkt strzelając lekko

do pustej bramki. Natychmiastowy
atak gości stwarza groźną sytuację
podbramkową i po dośrodkowaniu pra-
woskrzydłowego, Ignaczak lokuje pił­
kę w siatce. Po tej bramce tempo gry
zupełnie słabnie, aż dio czasu zdoby­
cia decydującej bramki w 33-ej minu­
cie przez Kohuta. Teraz tempo gry
wzmaga się, gdyż ,,Garbarnia" pragnie
za wszelką cenę wyrównać. Ostatnie

minuty gry upływają pod znakiem
żywej, obustronnej akcji, nie przyno­
sząc jednak upragnionego punktu Gar­
bami.

Zawody prowadził sędzia Łazarewicz.

Trzeci akt rewie
I I

poniedziałek rozegrali tenisiści cizia: Jmir

>wsćy mecze półfinałowe, n/ jewmLwyl-

nisowej
W]

krakowscy mecze półfinałowe,
i trzeba przyznać, że trzech zawodni
ków wykazało już formę pozwalają
cą na zaliczenie do czołowej klas}
polskiej. Wprawdzie mecze Horain:
z Herbstem ściągają od 12 lat kilka
set razy mniej widzów aniżeli „der-‘
by lokalne" w innych sportach, nie.
mniej jednak że względu na bardzo

poważną stawkę w postaci klasyfika­
cji no i osobistą rywalizację można

gwarantować zawziętą walkę. Gdy
zaś mamy do czynienia z takimi1
uczciwie dopingującymi momentami
sam poziom gry zyskuje poważnie.
Obaj przeciwnicy zagrali prawdopo­
dobnie najlepszy swój mecz w tym
sezonie, a Horain zawdzięcza zwycię­
stwo w stosunku 11:9, 6:3 gwałtow­
niejszej piłce zarówno z prawej iak
i z lewej strony. Herbstowi udało się
doskonale szereg „skrótów" smeczów
i drajwów; nie zrezygnował z walki
w pierwszym se'cie mimo prowadze­
nia Moralna 4:1, wyrównywał stale
przewagę gemową przeciwnika, ale

gdy przy 8:8 nie wykorzystał trzech
piłek gemowych sytuacja obróciła się
zdecydowanie na jego niekorzyść.

W obliczu „finałowego aktu" i prze­
ciwnika daleko młodszego jakim jest
Olejniszyn. Horain stoi teoretycznie na

straconej pozycji. Ze względu na to, iż
będzie to ostatnia Sposobność dla
członka Krakusa zmierzenia się w tym
roku z graczem ekstraklasy powinien
(Horain zdobyć się na' maksymalny
wysiłek.

Drugi półfinał rozegrany w ponie-
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dZy Olejniszynem a Ga-
tazał różnicę dwu klas,
iczy również wynik 6:0,
emu brak szybkości i re-

>y mógł poważnie prze­
tak dobremu zawodni-

niszyn znowu plasował
idą doskonałe „Spaldin-
tij.

wyjazdu Guzikównej
pozbawiła parę „Kraku-
i rozegrania półfinału
j. Zjednoczeni w jedną
it i Horain rozłożyli
jry podwójnej Gajew-
d owakiego oddając po-
dwo 3 gemy. W drugim

, podwójnej Turnau po-
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wraz z nienadzwyczaj-
n Zainkasowali tylko 4
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:oraj,szego trzeciego ak-
owej, niezamącony rów-
incydentern osiągnął je-

,.poziom" po rozdaniu
i bardzo praktycznych

pantofle, rakiety itp.,
>mek sekcji tenisowej
jest „pałacem" to jed-
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Dorowolskiej był oka-
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przyjażni.
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Na konkurs sportowy „Echa" Redakcja nasze­

go pisma niesaleinie od całego sseregu innych

nagród przeznaczyła 3 nagrody pieniężne:

1-3.000zł., U—2.000zł.iILI _1.000zł.

Wolami — mi ©sączące się na grun­
tach przydzielonych przez Woj. Urz.
W. F. i P. W. w Woli Dudbackiej.

Po zebraniu się Uczestników nastą­
piło poświęcenie Stadionu, którego to
aktu dokonał ks. proboszcz Syrwus.
Następnie przedstawiciel wojewódz.
ki ob. Buczkowski przeciął symboli­
czną wstęgę, po czym rozpoczęły się
przemówienia.

Z kolei nastąpiło wbijanie gwoździ
do okolicznościowej tablicy i wpisy­
wanie się zaprószonych gości do
księgi pamiątkowej.

Po zakończeniu oficjalnej części 11-

ro-czystości, na nowootwartym boisku

rozpoczął się CZWórmeCz piłkarski, z

udziałem klubów: Bieżanowiaiiki, Pła-

szowianki, Podgórza i Wolami — o

piękny puchar ufundowany przez wi­
ceprezesów K. S. Wołania Horbę
i Szpilkę. Wyniki poszczególnych
Spotkań' przedstawiają się następują­
co:

R. K. S. Płaszowianka—K . S. Woła­
nia 1:0 (1:0).

Mecz na przeciętnym poziomie, gra
obu zespołów wyrównana. Bramkę
dla Plaszowianki strzelił Kozik. Sę­
dziował ob. Chruściński wzorowo.

K. S. Bieżanowianka—K. S. Podgó­
rze 1:0 (0:0).

Cały ze&pół Bieżano wianki wniósł
do gry, niespotykaną dozę ambicji i
woli zwycięstwa, — co skutecznie za­
ważyło na końcowym wyniku zawo­
dów. Strzelcem jedynej bramki był
Kolasa. Sędziował ob. Bogdanowicz.

Z kolei odbyło 6ię spotkanie finało­
we Bieżanowianka—Płaszowianka, 2:2
(0:2).

Mecz o żywej akcji, dostarczył du­
żo zadowolenia licznie zebranej pu­
bliczności, nie dał jednak definityw­
nego rezultatu, na skutek czego (po
dwóch dogrywkach — wynik ten

sam) puchar otrzymała w drodze lo­
sowania drużyna K. S . Bieźańowian-
ki, w której wyróżnili się obai obroń­
cy Zalewski J. i Groblieki T., oraz

Chmielewski i strzelec wszystkich
bramek niedzielnych (Bieżanowianki
oczywiście...) Kolasa. Dla Płaszo-
wianki1 punkty uzyskali Sroka J. i

Porównujemy wyniki lekkoatletów
Spełniając życzenia licznych

naszych czytelników, podaje-
my w numerze dzisiejszym Cie­
kawe zestawienie wyników
lekkoatletycznych.

Tabela po lewej stronie za­
wiera rekordy światowe. Tabe­
la środkowa najlepsze nasze

REKORDY ŚWIATA

wyniki przedwojenne, wresz­
cie tabelka trzecia — mieści w

sobie najlepsze nasze osiągnię­
cia powojenne.

Zestawienie to nie jest dla
nas zbyt pocieszające. Zapew­
ne różnice są jeszcze duże, nie

mniej jednak obserwowana o-

REKORDY POLSKI 1939

1OO m

statnio u nas stała poprawa w

lekkiej atletyce wydaje się
wskazywać, iż rozpiętość wy­
ników zmniejszać się będzie
coraz więcej.

W jednym z następnych nu­
merów podamy podobne zesta­
wienie konkurencji kobiecych.

NAJLEPSZE WYNIKI 1946

W kilku zdaniach
W rozgrywanych obecnie w Pozna­

niu mistrzostwach koszykówki pro­
wadzą zdecydowanie zespoły HKS-u
i Warty.

Mistrzostwa Europy w zapasach
Odbędą się z końcem października
w Sztokholmie.

Mecz bokserski Polska—Węgry od­
będzie Się w dniu 13 października
w Polsce,

Ovens (USA) — 10,2 Zasłona — 10,6
200 m

Rutkowski — 10,7

Davis (USA) — 20,2 Trojanowski — 22
400 m

Rutkowski — 22,3

Klammer (USA) — 46 Gąsowski — 48,3
800 ni

Piaskowy — 51,2

Harbig (Niemcy) 1,46,6 Kucharski — 1,51,6
1.500 m

Staniszewski —- 1,58

Haegg (Szwecja) — 3,43 Kusociński — 3,54
5.000 m

Staniszewski —- 4,09,8

Haegg (Szwecja) — 13,58,2 Kusociński — 14,24,2
10.000 m

Jurzak — 15,57

Heino (Fn) 29,37,2 Kusociński — 30,11
110 m pł.

Półtorak — 33,51,6

Towns (USA) — 13,7 Schmidt 15,1
400 m pł.

Haspel — 16,1

Hatdin (USA) — 50,6 Kostrzewski “ 54,2
Skok w zwyż

Puzio — 59,1

Steers (USA) — 2,11 m Pławczyk — 1,96 m

Skok w dal
Zwoliński — 179

Ovens (USA) — 8,13 m Nowak — ,7,38 m

Trójskok
Hoffman K. —

’ 7,—

Tajima (Japonia) — 16,00 Luckhans — 15,21 m

Tyczka
Hoffman M. — 14,06

Warmerdarm (USA) 4,77 Szneider — 4,14
Kula

Morończyk — 3,80

Torrance (USA) — 17,40 m Heliasz — 16,05
Dysk

Gierutto — 15,29

Fitch (USA) — 55,67 m Fiedorifk — 46,98
Oszczep

Gierutto 43,81

Nikkanen (Fin) — 78,70 Lokajski — 73,27 m

Młot
Mikrut 56,70

Blask (Niemcy) —< 59m Kordas — 52,19 m Kozubek — 52,02
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■nisuje z Olszą
'piórniaku 3:3

czora.jszym na boisku
się zawody mistrzow-

piórniaku męskim po-
ami AZS-u i Olszy,
po dość nieciekawej
i grze zakończyło się
rozstrzygniętym 3:3.

prowadził zespół ko-
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zespołu akademickiego
, Bielski i mgr Pytel,
unkty uzyskali: DyleW-

3 kolejowej najlepiej
iewicz w pomocy i Dv-
tu, wśród akademików

Gołębiowski w bram-

o sędziował
’ doskonale

becnej w rozgrywkach
yna Garbami wykazu-
ejszą dotychczas formę.
y A* klasie zespół Hal-

•) nie rozegrał jeszcze
ania.
y czwartek odbędą się
vki mistrzowskie.
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ICE. Rozegrane w Chorzo-

ynarodowe zawody bokser-
y I<S „Zelezamy" VMkOViCe

itory", zakończyły się wy­
pisowym. Na tym meczu, po­

la poprzednim z węgierską
asutasok", wskutek prak-

dualiamu sędalowsikiego
>laka, wydano kilka decy-
zących wyraźnie zawodni-

'ón.
□szczególnych walk ptzed-
następująco: waga musza:

^punktował wysoko Miku-
gticia: w walce Reichert
ńęstwo przyznano Ćzecho-
iek Reichert był rówffló-
,ie ustępował przeciwniko-
•kowa: walka Bobak
tała na niskim poziomie
fh 2 rumdaCłh obai byli
V. lekka: Kula ulega na

loszowi; w W. pólśredniej
na Kuli w 2-giej rundzie
ec przewagi punktowej

rundzie, sędziowie przy-
yycięstwo; w w. średniej
■ur.ktował Kvłntala, Kolon-
-ł na punkty Lisaka w w.

w w. ciężkiej sędziowie
wynik nierozstrzygnięty
icą a Kraizakiem. Orze-
lywdzony został zawodnik
walkę bezsprzecznie miał

ibliCzftości dużo.
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Wicher hulał po górnym pokładzie. Na niebie leciutko

poruszały się gwiazdy. Pod nogami głęboko w dole szemrała

Czarna woda. Brzegów nie było widać. Hipolit MatWiejeWicz
dygotał.

— Trzymajcie! .

List ojca Fiodora, pisany w Baku w umeblowanych poko­
jach „Waluta", do żony w powiatowym mieścić N.

Droga moja i luba żono!

Z każdą godziną zbliżamy się do naszego szczęścia.
Piszę do Ciebie z umeblowanych pokojów „Waluta" po
załatwieniu już wszystkich mych spraw. Miasto Baku

jest bardzo duże. Słyszałem, że wydobywają tu naftę,
lecz trzeba by do tego miejsca jechać koleją elektryczną,
a ja nie mam pieniędzy. Malownicze to miasto leży nad

morzem Kaspijskim. Przyznać trzeba, że jest ono istotnie

bardzo duże. Skwar tu okropny. W jednej ręce trzymam
palto, w drugiej marynarkę — a mimo to — gorąco. Ręce
pocą się. Wciąż tylko popijam herbatkę. Pieniędzy pra­
wie już nie mam. Lecz to nic, kochana moja Katerino

Aleksiejewna, będziemy wkrótce mieli pieniędzy w bród.

Zajrzymy tu i tam, a potem osiedlimy się już na dobre

w Samarze, obok naszej fabryczki i będziemy sobie po­
pijać nalewkę. Zresztą przejdźmy do sprawy.

Ze względu na położenie geograficzne i na liczbę
ludności miasto Baku przewyższa znacznie miasto Rostów.

Jednakże pod względem ruchu ustępuje miastu Charkowo­
wi, Dużo tu bardzo mniejszoiści. Zwłaszcza dużo Ormian

i Persów. Blisko stąd, Matuchno moja, do Turcji. Byłem
między innymi na bazarze. I widziałem dużo tureckich

przedmiotów i szali. Pragnąłem kupić Ci w prezencie mu­
zułmańską zasłonę, lecz nie miałem pieniędzy. 1 pomy­
ślałem sobie, że gdy wzbogacimy się (a rzecz to już

bardzo, bliskiej przyszłości), — to i na muzułmańską zasło­
nę można będzie się szarpnąć.

Zapomniałem ci, Matuchno, napisać o dwóch okrop­
nych wypadkach, które spotkały mnie w mieście Baku:
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śleńiu na pas ratunkowy, óbciągn-’ jy w zielone płótno, wypy­
tywał Hipolita Mątwieje wieża:

— Umiecie rysować? Nie? — Wielka szkoda. I ja, nie­
stety, nie potrafię.

’

—- A jak z literami? Też nić potraficie? Całkiem niedo­
brze! Przecież dostaliśmy się tutaj, jako malarze. W ciągu
dwóch dni będziemy jakoś kręcić, a potem wyrzucą nas.

W ciągu tych dwóch dni musimy zrobić wszystko, czego
nam potrzeba. Sprawa komplikuje się nieco. Dowiedziałem

się, że krzesła są w kajucie reżysera. Lecz i to ostatecznie

nic strasznego. Najważniejsze, że jesteśmy na statku. Póki

naś nie wyrzucą, musimy obejrzeć dokumentnie wszystkie
krzesła. Dziś już za późno. Reżyser śpi w swej kajucie...

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY.

Uparci poszukiwacze.

Z rana pierwszy zjawił się na pokładzie Persicki. Zdążył
już wziąć tUSZ i poświęcić dziesięć minut na ćwiczenia gim­
nastyczne. Ludzie spali jeszcze, lecz rzeka wiodła już swój
zwykły żywot. Płynęły tratwy — olbrzymie płaty belek

z izbami na hićh. Maleńki statek, na którego łupinie widnia­
ła dumna nazwa — „Władca burz" ciągnął trzy inne powią­
zane Z sobą statki z naftą. „Skrjabin", mierząc głębokość wo­
dy prążkowaną żerdzią, zaczął opisywać koło, zawracając
przeciwko prądowi.

Persicki przywarł do lornetki i zaczął patrzeć na przy­
stań.

— „Barmino", — przeczytał napis.
Zycie na statku poczęło z wolna budzić się. Rzucono na

przystań ciężarek że sznurem. Przy pomocy tego sznura

ludzie z przystani przyciągnęli do siebie gruby koniec liny,
służącej do przywiązywania statku. Śruby Zaczęły się obra­
cać w przeciwnym kierunku. Pół rzeki pokryło się szumiącą
pianą. „Skrjabin" zadrżał od ostrych uderzeń i oparł się
burtą o przystań. Było jeszcze zbyt wcześnie. Ciągnienie
loterii postanowiono rozpocząć o dziesiątej rano,.
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Praca na „Skrjabinie" rozpoczynała się, tak jak na lą­
dzie — punktualnie o dziewiątej. Nikt nie zmienił swych
zwyczajów. Ten, kto na lądzie spóźniał się do biura, spóź­
niał się i tutaj, mimo, iż spał przecież w samej instytucji. Do

nowych stosunków stany wędrowne Narkomfinu przywykły
bardzo szybko.

Woźni zamiatali kajuty równie obojętnie, jak biura

w Moskwie.

Sprzątaczki roznosiły herbatę, gońcy biegali z aktami

z dziennika podawczego do działu osobowego, nie dziwiąc
się zupełnie temu, że dział osobowy znajduje się na rufie,
a dziennik podawczy na dziobie. Z kajuty „rozrachunków"

słychać było klekot liczydeł i zgrzytanie arytmometru.
Wielki Kombinator, parząc bose stopy, uwijał się do­

koła podłużnego, wąskiego pasa czerwonej tkaniny, malując
na nim hasło, które raz po raz sprawdzał z wypisanym na

świstku papieru tekstem:

„Kup los: każdy człowiek pracy winien mieć w kiesze­
ni obligację pożyczki państwowej".

Wielki Kombinator starał się gorliwie wywiązać z zada­
nia, lecz zupełny brak zdolności w tym kierunku widoczny
był — mimo wszystko — na pierwszy rzut oka. Napis zje­
chał w dół i cały ten kawał materiału był, jak się wydawało,
bezpowrotnie zniszczony. Toteż Ostap, przy pomocy ucznia

Kisy, odwrócił materiał na drugą stronę i znów wziął się do

malowania. Był już teraz ostrożniejszy. Nim zaczął chlastać

litery, pobielonym kredą sznurkiem nakreślił dwie równoległe
linie i, klnąc po cichu Bogu ducha winnego Worobianinowa,
wziął się do malowania liter.

Hipolit Matwiejewicz spełniał sumiennie obowiązki
chłopaka na posyłki.. Pędził na dół po gorącą wodę, kichając,
rozpuszczał klej w garnku, wsypywał do wiaderka farby
i usłużnie zaglądał w oczy wymagającemu malarzowi. Skoń­
czony i wyschnięty transparent znieśli spólnicy na dół i przy­
mocowali do burty.

Z kajuty wyszedł zaspany operator kinowy Połkan.

Ustawiał długo swój aparat, oglądał niebo, po czym obróci­
wszy się tyłem do zebranego już na przystani tłumu, nakręcił
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fańskim mostku? Będzie wtedy widoczny ze wszystkich
stron.

Kapitan stanowczo zrezygnował z przyozdobienia mostku.

Zawchoz zwrócił się do Ostapa:
— Obok jeśli łaska!
— A czy wam, towarzyszu-malarzu, wygodnie będzie

obok kapitańskiego mostku?

— Wygodnie, — westchnął Bender.

— No, to pamiętajcie! Od rana weźmiecie się do roboty.
Ostap ze strachem myślał o jutrzejszym ranku. Miał wy­

ciąć z tektury postać siewcy, rozrzucającego obligacje.
Ten artystyczny wyczyn przekraczał możliwości Wiel­

kiego Kombinatora. Z literami radził sobie Ostap od biedy,
czuł jednak, że artystyczne przedstawienie siewcy jest zupeł­
nie niewykonalne.

— Weźcie to pod uwagę, — uprzedzał grubas, — od

Wasiuk począwszy urządzamy ciągnienie w porze wieczornej:
bez transparentu ani rusz.

— Możecie być zupełnie spokojni, — oświadczył Ostap,
licząc raczej na dzisiejszy wieczór, niż na jutrzejszy ranek, —

transparent będzie gotów.
*

Nadeszła gwiaździsta wietrzna noc. Mieszkańcy loteryj­
nej arki usnęli.

Lwy z komisji pożyczkowej spały. Spały jagnięta z działu

osobowego, kozły z buchalterii, króliki z „wzajemnych roz­
rachunków", hieny i szakale z realizacji dźwiękowej i gołę­
bice z maszynowni.

Nie spała tylko jedna nieczysta para. Wielki Kombinator

wyszedł ze swej kajuty o pierwszej w nocy. Za nim podążał
bezgłośny cień wiernego Kisy.

— Jedno z dwojga, — rzekł Ostap, — albo, albo.

Przedostali się na górny pokład i cichutko podeszli do

krzesła, ukrytego pod warstwą desek. Ostap zdjął je ostrożnie,
przewrócił, po czym zacisnąwszy szczękę, odpruł obicie obcę­
gami i wpakował dłoń pod siedzenie.
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odbyły się w

profesorów i
nauki, zorganizowane

(PAP) W Warszawie
ubiegłą sobotę obrady
pracowników
przez TUR.

Obrady, którym przewodniczył re­
ktor Uniwersytetu M. C. S. w Lublinie
prof. Rasbe, zainicjował przemówie­
niem programowym wiceprezydent
KRN Szwalbe, który przemawiał rów­
nież w imieniu prezesa Rady Mini­
strów.

Wiceprezydent Szwalbe stwierdził,
że partie robotnicze PPS i PPR, pod­
kreślają przodujący w wieku XX-ym
charakter klasy robotniczej w gospo­
darce narodowej państw przemysło­
wych lub uprzemysławiających się.
Przodownictwo to nie mogłoby uciele­
śnić się bez współudziału inteligencji
pracującej — naukowo i zawodowo.

W przebudowie ustroju, dokonywa­
nym — jak obecnie w Polsce, przede
wszystkim rękoma i mięśniami klasy
robotniczej i jej walką polityczną —

przodująca rola w kierownictwie
przebudowy w płaszczyźnie doradz­
twa naukowego, wiedzy, badań nau­
kowych, oceny wniosków z przeszło­
ści i przewidywań w przyszłości, przy-
padnle nauce i pracownikom nauko­
wym. Mówca wskazuje na przykład
Związku Radzieckiego, który zyskał w

r.auce i naukowcach solidną podbudo­
wę w swej działalności, a dzięki temu

wspaniały rozwój całej gospodarki,
owocem czego było zwycięstwo Zwią­
zku Radzieckiego nad hitleryzmem w

wielkiej wojnie światowej z lat 1939—
1945.

Na tg drogę wszedł i pójdzie nią
nasz demokratyczny rząd odrodzonej
Polski i na pewno nie zawiedzie się w

swych oczekiwaniach. Rząd nasz ma

obowiązek stworzyć odpowiedni kli­
mat dla badań naukowych oraz za­
pewnić niezbędne warunki dla roz­
kwitu nauki i znośnych warunków by­
tu dla ludzi nauki. Nauka musi być
wolna. Badania naukowe nie mogą
być krępowane względami lub bieżą­
cymi poglądami politycznymi kierow­
nictwa nawy państwowej. Nie można

wątpić, że rzetelne badania naukowe
mogą tylko iść w parze i na rękę po­
stępowi i demokracji. Ale zasada ta

nie przeczy 1 nie może przeczyć słu­
szności innei zasady: rząd ludowy ma

prawo — domagania się od nauki, od
uczonych, prowadzenia studiów, do­
ciekań i doświadczeń naukowych z za­
kresu specjalnych problemów, wyjąt­
kowo ważnych dla społeczeństwa, dla

w
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Wre prrteft w hutach

Rośrne produkcja
hutnicza

Przemysł hutniczy wykazał
sierpniu br. dalszą zwyżkę produk­
cji. Plan sierpniowy w poszczegól­
nych działach zestal wykonhny
stępujące:

koks 82.379 ton (104% planu),
surówką 65.831 ton (105%),
stal surowa 97,682 ton (100%),
wyroby walcowane 87.461

(98°/o).
Plan miesięczny w wyrobach wal­

cowanych nie został w pełni wykona­
ny, na skutek awarii i częściowego
unieruchomienia walcowni blachy
grubej w hucie „Batory'’, w Chorzo­
wie. Mimo to jednak w dziale wyro­
bów walcowanych produkcja w

sierpniu była o 8.932 ton wyższa,
aniżeli w lipcu.

Produkcja koksu wzrosła o 3.745
ton, a surówka o 1.4428 łon. (PAP)

Niemcy podzielone na cztery strefy okupacyjne posiada­
ją bardzo bujne życie polityczne, różniące się formami orga­
nizacyjnymi, jeśli chodzi o poszczególne okupacje. Dzisiaj
przedstawimy po krótce podział partyjny w brytyjskiej strefie.

SPD — socjal-demokraci ze

swoim przywódcą dr Kurtem
Schunsacherem cieszą się najwię­
kszym poparciem u Anglików.
Antypolskie przemówienia Schu-
machera zasługują na baczną u-

wagę. t

SPD prowadzi zaciętą walkę z

komunistami, wykorzystując do

tego poparcie zarówno władz oku­
pacyjnych jak i rządu brytyjskie­
go. Jest to obecnie najbardziej
„polakożercza" partia.

CDU — Unia chrzęścijańsko-
demokratyczna osiągnęła wielkie
wpływy, sprzeciwiając się rzeko­
mo postulatom brytyjskim. Jej
przywódca w strefie brytyjskiej
dr Conrad Adenauer był za cza-

ców republiki weimarskiej burmi-

jego dobrobytu lub dla jego obronno­
ści. Dotyczy to zwłaszcza różnych
dziedzin nauk z zakresu społeczno-go­
spodarczego.

Naukowcy muszą zrozumieć, że Wła­
śnie interes czystej nauki wymaga tej
współpracy z rządem, służby intereso­
wi publicznemu.

Omawiając obecny stan rzeczy, wi­
ceprezydent Szwalbe stwierdza, że poi"
scy naukowcy, profesorowie wyższych
uczelni w Polsce są jeszcze niestety
często nastawieni wrogo, lub obco do
nowej rzeczywistości w Polsce, że nie
rozumieją pozytywnej doniosłości re­
wolucji społeczno-gospodarczej, jaka
się w Polsce dokonała, dla całego spo­
łeczeństwa w ogóle, a dla perspek­
tyw nauk w szczególności.

Postawa ta da się zmienić oczywi­
ście nie W drodze nakazu lub siły, lecz
w drodze stworzenia takich warun­
ków pracy dla wszystkich istotnych
naukowców, by obecną rzeczywistość
uznali za swoją. Trzeba otoczyć nau­
kowców i badania naukowe opieką.
Trzeba umożliwić im dobre warunki
pracy naukowej. Trzeba popierać wy­
siłki naukowców w nawiązywaniu
kontaktów naukowych z zagranicą.
Trzeba powiększyć ilość niektórych

300.009 osób przęsła! Ew. Zasfc

oa Ziemie Odzyskane
0
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' NO«SP0WZiELCZEJ

e

dla państwa i

przyniosło po-

(PAP). Już w pierwszym okresie

po wyzwoleniu ziem polskich, podjął
Polski Związek Zachodni prowadze­
nie akcji przesiedleńczej.

W maju ubiegłego roku, nastąpiło
nawiązanie harmonijnej współpracy
P. Z. Z. z PUR-em, przy czym główne
zadanie, nakreślone Polskiemu Związ­
kowi Zachodniemu, polegało na pro­
pagandowym przygotowaniu całej ak­
cji. Zmobilizowanie przez PZŻ wszel­
kich dostępnych mu środków propa­
gandowych dla uświadomienia szero­
kich mas społeczeństwa o znaczeniu

akcji przesiedleńczej
dobrobytu, jednostek,
myślne rezultaty.

Jednocześnie P. Z .

i w samej technicznej organizacji
przesiedlania, wysyłając do końca u-

biegłego roku z górą 300.000 osób na

Ziemie Odzyskane, z czego na samym
tylko Pomrlf^u Zachodnim osiedliło
się 105.000 Wi.

W roku bie^Jftj m P. Z. Z . zarzucił
techniczne współdziałanie w akcji o-

sadniczej, koncentrując swe wysiłki
na skonsolidowanie narodowościowe
niejednolitej masy przesiedleńców,
repatriantów i autcchtonóvz w zwartą
masę świadomego swych zadań spo­
łeczeństwa polskiego.

P. Z . Z. bierze również udział w

stałych badaniach statystycznych te­
renów Ziem Odzyskanych, zwłaszcza
w zakresie zaludnienia, zagospodaro­
wania i chłonności.

Z. współdziałał

strzem Kolonii, a Anglicy usunęli
go z tego stanowiska, które zajął
po wojnie. On to wraz z arcybi­
skupem Kolonii Fringsem i obec­
nym nadburmistrzem Kolonii, rzą­
dzą tą partią. Jest ona nastawio­
na konserwatywnie i antysocjali­
stycznie.

Trzeba nadmienić, że w Berlinie
i strefie radzieckiej oblicze tej
partii jest bardziej radykalne, tak,
że udało się jej nawet pozyskać
wielu socjal-demokratów.

Pomiędzy lewicą, głoszącą chrze­
ścijański socjalizm, a prawicą
konserwatywną, trwa walka. CDU
obejmuje zarówno katolików jak
i protestantów.

CENTRUM określa się samo

jako partia nieklerykalna, repre­
zentująca klasy średnie. Wpływy

katedr i zakładów badawczych, w sto­
pniu, w jakim sami zainteresowani to

określą. Trzeba przede wszystkim
wprowadzić w życie zasadę, że praco­
wnicy naukowjeden z podstawo­
wych i cennych aktywów naszej go­
spodarki, muszą być traktowani przez
państwo demokratyczne jako najbar­
dziej wykwalifikowani zawodowcy: a

więc na pierwszym W kraju szczeblu
pod względem wysokości uposażenia,
dodatków pieniężnych, świadczeń mie­
szkaniowych i aprowizacyjnych.

Te wszystkie sprawy powinien prze­
jąć w swe ręce Związek Zawodowy
Pracowników Naukowych. Przyczyni
się to też do demokratyzacji wyższych
uczelni. Podstawowym czynnikiem tej
demokratyzacji będzie szereg innych
pociągnięć, a wśród nich i powołanie
do życia Rady Szkół Wyższych.

Interesujący referat o organizacji
wyższych uczelni Wygłosił prof. dr
Leszczycki, podkreślając konieczność
reformy ustroju szkół wyższych w

kierunku ich demokratyzacji, która
jednak nie może doprowadzić do ob­
niżenia poziomu naukowego uczelni.
Do istotnej demokratyzacji niezbędne
jest m. in. zapewnienie warunków ma­
terialnych studiującej młodzieży.

I

Obecnie Polski Związek Zachodni

współdziała czynnie w akcji spół-
dzielczo-parcelacyjnej. Okręgi i ob­
wody P, Z. Z. zorganizowały u siebie

referaty osadnictwa, oraz wyznaczyły
swych delegatów obznajomionych z

problemami wiejskimi do wojewódz­
kich i powiatowych Rad Społecznych
Osadnictwa Spóldziclczo-Parcelacyj-
nego.

Referaty osadnictwa wzięły na siebie
obowiązek informowania kandydatów
na wyjazd odnośnie terenów osie­
dlenia i możliwości wyjazdowych o-

raz czynnej pomocy przy wyjaździe.
W terenie PŻZ będzie razem ze sta­
rostami Wprowadzać nowoprzybyłych
osadników w posiadanie wyznaczo­
nych im obiektów, jak też i rozta­
czać opiekę nad osadnikami, poma­
gając im zwłaszcza w staraniach o

przyznanie praw własności według
dekretu z dnia 25 sierpnia 1946 r.

Kara śmierci
dla NSZ-towskiego „Tarzana"

KRAKÓW (PAP). Dzięki energicz­
nej akcji władz bezpieczeństwa, w

pierwszej połowie sierpnia br. na

terenie Tarnowa i okolicy została zli­
kwidowana NSZ-towska banda „Ta­
rzana" wraz z jej hersztem Bajdą Ta­
deuszem — dezerterem z Wojska
Polskiego.

Banda ta, która przez szereg mie­
sięcy od połorzy roku 1945 była po­
strachem mieszkańców powiatu tarno­
brzeskiego, a ostatnio swą występną
działalność przeniosła na teren mia­
sta Tarnowa i okolicy, ma na swoim
sumieniu dwa napady na posterunki

katolickiego centrum są raczej
słabe.

Przywódcami tego stronnictwa

są prawicowcy.
KPD — Komunistyczna Partia

Niemiec, działająca w brytyjskiej
strefie okupacyjnej — nie zdoła­
ła przeprowadzić połączenia z SPD
w jedną Socjalistyczną Partię Je­
dności tak, jak to się stało W stre­
fie radzieckiej. Najsilniejszymi
pozycjami politycznymi są cen­
tra robotnicze W Hamburgu i Za­
głębiu Rubry.

Krajowa Partia Dolno-Saska
grupuje hanowerskich posiadaczy
ziemskich i rolników, reprezentu­
jąc lokalne interesy tej prowincji.

Wolna Partia Demokratyczna
będąca wcieleniem niemieckiego
ruchu masońskiego, powstała nie­
dawno, reprezentuje inicjatywę
prywatną, związaną z międzyna­
rodową współpracą i planowa­
niem.

Partia republikańska, partia ra-

dykalno-społeczna i partia pracy
są ugrupowaniami wybitnie pra­
wicowymi i reakcyjnymi, grupu­
jącymi byłych oficerów, właści­
cieli ziemskich i przemysłowców.

Sprawę stosunku do młodzieży aka­
demickiej omówił prof. dr Z. Szyma­
nowski. Należy na wszystkich wy­
działach szkół wyższych wprowadzić
nieobowiązujące wykłady Z zakresu
nauki o Polsce współczesnej; możliwie
zintensyfikować pracę dydaktyczną
przez^wydatne zwiększenie liczby a-

systentów, repetytoria, seminaria,
przystąpić do opracowania planowej
odbudowy rozmaitych zawodów tak,
aby w ciągu 5—10 lat osiągnąć po­
trzebny poziom.

Należy do tego celu dostosować
plan rozbudowy uczelni z uwzględnie­
niem w pierwszym rzędzie potrzeb dy­
daktycznych.

Koreferent prof dr A. Schaff z Ło­
dzi formułuje następujące wnioski:
konieczna jest zmiana składu socjal­
nego młodzieży akademie’iej przez
rozszerzenie Sieci kursów prżygclo-
wawezych, skupiających młodzież ro­
botniczą i chłopską, skupienie sił or­
ganizacji młodzieży demokratycznej
na podstawie programu ideologiczne­
go, ustalonego przez Międzynarodową
Federację Akademicką, wprowadzenie
specjalnych wykładów o treści spo­
łecznej Oraz poprawa bytu material­
nego młodzieży (przez zwiększenie
stypendiów).

Po referatach odbyła się dyskusja,
w wyniku której przyjęto, wśród sze­
regu innych, rezolucję treści następu­
jąca.):

Narada Profesorów i Pracowników
Naukowych odbyta w dniach 28 i 29
września 1946 r. w Warszawie z ini­
cjatywy TUR stwierdza konieczność
reorganizacji ustroju szkół wyższych,
celem usprawnienia ich działalności
jako ośrodków nauki i nauczania oraz

ściślejszego związania z dokonywują-
cą się przebudową społeczna.

Należy rozważyć możliW* ść wpro­
wadzenia przepisów o tej Organizacji
do ustawy o szkołach wyższvch. W

istniejącej ustawie o szkołch wyż-
szych należało by po'dać

"

wiz-ji w

pierwszym rzędzie przepisy o składzie
i uprawnieniach władz akademickich,
o obowiązkach pracowników nauko­
wych wszystkich kategorii, o postępo­
waniu habilitacyjnym i obsadzeniu
stanowisk na wyższych uczelniach.

Demokratyzacja wiedzy i dostarcze­
nie społeczeństwu polskiemu odpo­
wiednich kadr fachowców z najszer­
szych warstw społecznych, nie są
możliwe bez szerokiej rozbudowy sy­
stemu stypendialnego, który jedynie
umożliwi kształcenie młodzieży z

warstw pracujących.

MO w Zbytniówie i w Gorzycach
pow. tarnobrzeskiego, napad na 17

gospodarstw w Kobierzynie oraz na

jedno gospodarstwo w Churzywićat.h,
szereg napadów na młyn spółdzielni
Samopomocy Chłopskiej w paw. tar­
nobrzeskim, napady na dwa młyny w

Skrzyszowie (now. Urn. w,“kiego), o-

brabowanie dwóch spółdzielni ,(Spo­
łem" w Rozwadowie i Tarnowie, na­
pad na majątek państwowy w Zbyt-
niowie, rabunek pieniędzy skarbo­
wych, napady na szereg kupców oraz

trzy morderstwa.

Łupem bandy, oprócz broni, zabra­
nej w czasie napadów na posterunki
MO, inwentarza żywego i martwego
oraz mienia państwowego i prywat­
nego’, była znaczna ilość gotówki.

Równocześnie z likwidacją bandy,
wpadł w ręce władz bezpieczeństwa
arsenał broni, obejmujący 6 ręcznych
karabinów maszynowych, 3 automaty
i 7 karabinów różnego typu oraz

wielką ilość amunicji.
Przeprowadzone dochodzenia wy­

kazały, że banda ta wchodziła w

skład nielegalnych organizacyj WIN-u
i NSZ-u, działających na terenie po­
wiatu tarnowskiego, dąbrowskiego,
brzeskiego, limanowskiego i nowosą­
deckiego.

Epilogiem tej Sprawy była rozpra­
wa sądowa w trybie doraźnym, ja­
ka odbyła się W dniach 20 do 27
września br. przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym w Krakowie, na se­
sji wyjazdowej w Tarnowie.

W wyniku rozprawy Gajda Tadeusz
pseud. „Tarzan", Budzik Wiesław
pseud. „Roland", Kwaśnićwicz Ry­
szard pseud. „Los", Orczewski Ka­
zimierz pseud. „Koziorożec", Zabdaer
Józef pseud. „Wydra", Sak Stanisław
i Wall Wojciech skazani zostali na

karę śmierci, Praźuch Julian i Tru­
chan Teodor na karę dożywotniego
więzienia, Banek Józef pseud. „Ci­
chy" i Malinowska Zofia — na kar­
tę więzienia po 15 lat.. Pozostali o-

skarżeni skazani zostali-na kary wię­
zienia od lat 5-ciu do 10-ciu.

KARA ŚMIERCI ELa RENEGATA
(PAP). Specjalny Sąd Karny w Kato­
wicach na sesji wyjazdowej w Cho­
rzowie rozpatrywał sprawę Jana Szew­
czyka z Chorzowa, oskarżonego o

współprace z Niemcami 1 znęcanie się
nad alianckimi jeńcami wojennymi.
Szewczyk na kilka tygodni przed woj­
ną uciekł do Niemiec, gdzie wstąpił
do „Freikorpsu" i brał Czynny udział
w walkach z wojskiem polskim. Będąc
później komendantem straży obozu
pracy w Państwowej Fabryce Związ­
ków Azotowych w Chorzowie znęcał
się w nieludzki sposób nad podlaaly-
mi mu jeńcami i jednego z nich za­
strzelił, V/ wyniku rozprawy Sąd ska­
zał renegata na karę śmierci.

POWOŁANIE MIEJSKIEJ RADY
NARODOWEJ W NYSIE (PAP). Wy­
razem zagospodarowania się i nor­
malizacji życia na Ziemiach Odzyska­
nych jest między innymi powoływanie
coraz to nowych miejskich i gminnych
Rad Narodowych w poszczególnych
powiatach Ziem Odzyskanych. Osta­
tnio odbyło się uroczyste powołanie
do życia Miejskiej rady Narodowej w

Nysie. Na uroczystości te przybył re­
prezentant Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej ob. Macura, który odebrał od

powołanych radnych uroczystą przy­
sięgę.

SOSNOWIEC OTRZYMA POMOC
DURSKIEGO CZERWONEGO KRZY­
ŻA (PAP). W najbliższym czasie zo­
stanie uruchomiona dzięki staraniom

duńskiego Czerwonego Krzyża stacja
samtarno-orlźywcża dla dzieci i kobiet
w Sosnowcu. Stacja obejmować bedzie
kuchnie, prowadzone przez personel
duński, wydające dziennie 3.500 obia­
dów dla młodzieży szkolnej, oraz

wspierające pomocą materialną około
1.500 kobiet-matek.

KOBIECE SPÓŁDZIELNIE PRACY
NA SEĄSKU (PAP). Z inicjatywy wo­
jewódzkiego zarządu społeczno-oby-
watelskiśj Ligi Kobiet, zorganizowane
zostały dWia spółdzielnie pracy: kra­
wiecka („Przyszłość") w Piekarach
Śląskich i rękodzielnicza w Chorzowie.

Spółdzielnia pracy „Przyszłość" zatru­
dnia ponad 100 kobiet. Rękodzielnicza
spółdzielnia pracy w Chorzowie posia­
da dział haftów, krawiecki i trykotar-
slii.

OFIARNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA
ŚLĄSKIEGO NA RZECZ STOLICY.
(PAP| W ciągu września br. wpiaty na

rzecz odbudowy stolicy do śląsko-dą­
browskiego komitetu odbudowy War­
szawy osiągnęły kwotę 2.831,104 zł.
Na sumę tę składają się m. in. wpły­
wy ze zbiórek ulicznych i imprez
w wysokości 1.050 tys. zł.

Rejestracja rędzin
wymordowanych przez

Niemców działaczy Pol. Zw-

Zachodniego
(PAP) Polski Związek Zachodni

zwraca się niniejszym z apelem do
rodzin wymordowanych przez Niem­
ców w okresie okupacji byłych dzia­
łaczy Zwlążkti "Obrony Kresów Za­
chodnich (późniejszy Polski Związek
Zachodni) o rejestrację w P. Z. Z.

Zgłoszenia przyjmują Okręgi, Ob­
wody i Koła Polskiego Związku Za­
chodniego na całym obszarze Rze­
czypospolitej.

V

Inauguracja reku akad. na

Wyż. Studium Nauk Społ.-
Gospodarczych

W Katowicach odbyła się inaugu­
racja roku szkolnego na Wyższym
Studium Nauk Społeczno-Gospodar­
czych. W uroczystości tej wziął u-

dział premier Osóbka-Morawski, któ­
ry wygłosił przemówienie, w którym
stwierdził, iż w Polsce odrodzonej o-

świata znalazła się na jednym z

pierwszych miejsc wśród zagadnień
odbudowy państwa polskiego.

▼
Polka - agentka gestapo

skazana na śmierć
(PAP). Specjalny Sąd Kamy w Łoj

dzi rozpatrywał sprawę Polki Zofii
Szarłat, która w czasie od sierpnia
1944 r. do chwili wyzwolenia Łodzi

była czynną konfidentką gestapo.
Podczas przewodu oskarżona przyzna­
ła się do współpracy z okupacyjny­
mi władzami niemieckimi, W czasie

swej działalności Szarłat wydala w

ręce gestapo kilkadziesiąt osób, któ­
re nie podejrzewając jej o wrogą
działalność, wyrażały swój sąd o nie-
tiwałości reżimu hitlerowskiego, dzie­
liły się wiadomościami radiowymi
itp. Oprócz tego oskarżona Wskazy­
wała gestapo osoby przechowująca
aparaty radiowe i fotograficzne. O -

skarżona jeszcze na kilka dni przed
oswobodzeniem Łodzi złożyła swój
ostatni donos,
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Kraków, ul. Starowiślna 6
poleca wełny bielskie w wysokim
gatunku na pelisy i suknie, oraz jed­
wabie KAZIMIERA DOBROWOLSKA

Porcelana, szkło

arytkałY gospodarcze
w wielkim wyborze

po cenach najniższych poleca:

DOM HANDLOWY

„ERTE“
KRAKÓW

Synek GŁ 39 4 A-B
Telefon 502 51

Zioło, srebro, zegarki, biżu­
terie

poleca i kupuje

S<S ffi5 Di

Kraków, Rynek Główny 32,
obok ulicy Szewskiej, telefon 561-99.

WOLNE r»C)SADY
DZIEWCZYNA bezwzględnie uczciwa, może

się zaraz zgłosić do wszelkiej pracy przy
bufecie kolejowym niedaleko Krakowa.

Mieszkanie, utrzymanie i pensja. Wiadomość

tylko we wtorek, poniedziałek, ulica św.
Jana 18, m. 6. 1018

SPRZEDAŻ

SYPIALNIĘ mahoniową dobrą sprzedam tanio:

Kraków, Kościuszki 35, stolarnia.

ZGUBY-KRADZitżE

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji wydane
przez RKU w Bochni oraz kartę rozpoznaw­
czą. Styczeń Jan, Swiniary, Ujście Solne,
pow. Bochnia, 1020

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracyjne z R-

K. U . Bochnia, na nazwisko Stokłosa Alek­
sander, Lipnica, Murowana 59.

SKRADZIONO: Dnia 25. IX.46 . Kartę Rozpo­
znawczą Nr VIII. 101510 . wydaną przez ma­
gistrat Kraków. — Zaświadczenie Rejestra­
mi Wojskowej RKU Nr 152/III. Kraków —

Miasto oraz Zaświadczenie tejże Komisji
o niezdolności do służby liniowej — Wszy­
stko wydane w Krakowie na nazwisko Kuź­
niar Tadeusz zam. Kraków, Prądnik Czer­
wony ul. Dominikanów 10/3. Powyższe unie­
ważniam.

RÓŻNE
CHIROMANTKA przeszłość — przyszłość —

teraźniejszość — Fatała 14/12 boczna Sło­
necznej.

TOWARZYSKIE

SAMOTNEJ Pani pomoże w interesie i zajmie
się gospodarstwem domowym, uczciwy i bo­
gaty pan lat 55 na bardzo skromnych warun­
kach zaraz zgłoszenia „Echo" ,,1019".

DWÓCH przystojnych panów z wyższym wy­
kształceniem pozna panie do 35 materialnie

niezależne, towarzysko-matrymonialnie: O-

ferty „Echo Krakowa" Nr ,,1025" .

KTÓRY z panów pragnie dokończyć swój ży.
wot spokojnie z dobrą żoną i spokojną,
niech napisze do lat 45. Echo Krakowa,
„Szczęśliwy los". 1010

ZEGARMISTRZ kwalifikowany la 40 do 45 —

może zaraz objąć kierownictwo warsztatu. Cel

matrymonialny. — Zgłoszenia do ,,Echa Kra­
kowa pod nr ,,1009".

♦
Z wizytą u
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Na samym początku stwierdzić
trzeba jedno:

Coop — tak nazywają Gary
Coopera w Ameryce — jest cał­
kiem innym, niż go sobie przed­
stawiamy. Mit o młodym cow­
boyu, który podbił Hollywood
swoją młodzieńczą urodą i trochę
niezgrabnym, stepowym
waniem się —■jest tylko
nym przez producentów
wych „trickiem''.

Gdy Gary Cooperowi
rzono pierwsze cowboyskie role
i pozwolono mu hasać na dzikich
koniach z lassem w ręku — to
stało się to z tego prostego po­
wodu, że w owym czasie „chło­
piec z Montany" tylko to umiał
robić.

Twierdził on zawsze, że posia­
da dwie namiętności: jazdę kon­
ną i rysunki. Niemniej jednak
twierdzenie, jakoby Gary był i
w życiu prywatnym naiwnym
i dzikim cowboyem z „dzikiego
zachodu" — jest tylko wymysłem
jego wielbicielek.

W rzeczywistości mieszka ten

popularny gwiazdor w wielkiej
komfortowej willi obok Los An-
gelos. Dom jest w stylu południo­
wo-amerykańskim, biały, tym
bielszy, że otaczają go zewsząd
zielone murawy i łąki. Do domu

należy też basen, kort tenisowy
i plac do gry w golfa. Za domem

położona jest mała plantacja cy­
tryn.

Dziennikarz szwajcarski, który
odwiedził Coopera w jego willi,
zastał go przy zabawie z córecz­
ką, Marią-Weroniką. Jest zamy­
ślony, nawet smutny, ale grzecz­
ny i życzliwy.

„Nie jest prawdą, że od razu

zostałem wielkim artystą" — mó­
wi. — Pracował długie lata jako
statysta. Ojciec jego był zamoż­
nym prawnikiem, rodzina skła-

Pierwsza
Zbytecznym było by dowodzić,

czym jest fotografia dla nowoczes­
nej nauki i przemysłu. Promienie X,
radium, ruchy elektronów, składają­
cych się na budowę atomów, bieg
gwiazd — to najpopularniej znane

zastosowanie fotografii w nauce:

któż zdoła wyliczyć jej doniosłość

praktyczną. Warto więc wspomnieć
o tych, którzy swymi pracami przy­
gotowawczymi utorowali drogę wła­
ściwej fotografii.

Byli nimi dwaj Francuzi: litograf
Nicefor Niepce 1765—1833 i malarz

Daguerre 1789—1851. Nicefon Nie­
pce pierwszy zauważył, że pe­
wien roztwór chemiczny, wystawio­
ny na działanie słońca, staje się nie­
rozpuszczalnym w nafcie. Spostrze-

a dzikim. jcotu&oyu. DZIŚ PREMIERA!

dała się z poważnych, zamożnych
mieszczuchów i — tylko jeden
Gary uchodził w rodzimie za „par­
szywą owcę".

Pierwsze jego zarobki były
bardzo skromne i starczyły le­
dwie na opędzenie najkoniecz­
niejszych wydatków. Prócz pracy
statysty imał się Gary w tym
„chudym" okresie każdej innej.

agentem firmy handlowej,

przy

Był
ale wyrzucono go, bo nie nada­
wał się; został więc tylko
filmie.

Pewnego dnia otrzymał
rolę w filmie cowboyskim i

gruntowało jego karierę.

małą
to u-

Nowa technika

połowu wielorybów
LONDYN (PAP). Agencja Reutera

donosi, że w Irlandii ukończono bu­
dowę oryginalnego statku do połowu
wielorybów. Statek ten, o tonażu 22

tysiące ton jest jednocześnie lotni­
skowcem z pokładu którego mogą
startować samoloty, kierujące akcją
połowu. Samoloty wywiadowcze,
przystosowane do warunków podbie­
gunowych, będą za pośrednictwem
radia komunikować swoje spostrze­
żenia załodze statku. Według przewi­
dywań, dzienna ,.produkcja" nowego
statku-fabryki ma wyneść 3 tysiące
beczek tranu.

fotografici
żenię to zastosował do litografii w r.

1820 powlekając płytę kamienną
owym roztworem chemicznym i wy­
stawiając ją następnie do słońca,
przykrywszy przedtem rysunkiem na

przejrzystym papierze. Niepce usi­
łował zastosować to odkrycie do
przenoszenia na płytę, odpowiednio
powleczoną, przedmiotów, których
obraz wpadał do ciemnego pokoju
przez mały otwór w ścianie. Próby te

jednak nie dały rezultatu.
Niepce. zaczął pracować wspólnie

z młodym malarzem dekoratorem,
Daguerre, który po śmierci swego
wspólnika prowadził dalej doświad­
czenia, zdoławszy w kiilka lat póź­
niej wynaleźć prymitywną fotogra­
fię, t. zw. od jego imienia dagero-
typię.

Podobał się.
Ale trzeba było jeszcze kilku

lat, aby zabłysnął pełnym świat-
tłem na filmowym firmamencie.

Pierwszy większy film Gary
Coopera, to „The winnig of Bar­
bara Worth" z Ronaldem Colma-
nem.

Gary opowiada, jak ten film u-

gruntował jego powodzenie. Gdy
podczas przerw grali statyści w

pokera, Gary dołączył się do nich,
i podczas gry kładł zawsze przed
sobą swój rewolwer, służący mu

przy zdjęciach. To wyrobiło mu

„markę" cowboya z „dzikiego za­
chodu" o prymitywnych manie­
rach człowieka prerii.

Tak powstał mit o wielkim

chłopcu.
Zarobki Coopera po tym pierw­

szym filmie podniosły się do wy­
sokości 22 dolarów tygodniowo.

A później zarobki rosły wraz

ze sławą.
Gary ożenił się z córką boga­

cza z Los Angeles, Veroniką Bal­
ie, aktorką filmową, która jednak
po ślubie zrezygnowała z filmu.

Oboje kochają bardzo swe dzie­
cko i Gary wzruszony jest, opo­
wiadając o niedawnej chorobie

dziewczynki.
Kończąc rozmowę, „Coop" do­

daj e, że chętnie udziela wywia­
dów, ale nie lubi wtrącania się
w jego sprawy prywatne.

Taki już jest* ten najlepiej o-

płacany w świecie i uwielbiany
przez kobiety artysta.

i fcoMuskie
W Hiszpanii wyprodukowano osta­

tnio film p. t . „Ines de Castro", któ­
rego treść pokrywa się z dramatem
Montherlanta „La reine morte". Jest
to historia portugalskiego księcia,
który zakochał się w damie dworu
jego małżonki, Hiszpanki, i po
śmierci żony żył z nią tak długo, do­
póki ojciec rodu nie kazał jej uwię­
zić i stracić. Reżyser filmu L. D . Bar-
ros dobrze wywiązał się ze swego za­
dania. Pokazał piękne sceny masowe,
stworzył dramatyczną, smutną bal­
ladę, a Alicja Palacios i Antonio Vil-
lar stworzyli dobre kreacje księcia
i damy dworu. W wielu momentach
film przypomina operę.

W Meksyku wyprodukowano film
„Hora de la Verdad" (godzina praw­
dy). Tematem filmu jest życie torrea­
dora, walki byków, miłość torreadora
do pięknej donny — słowem fabuła
jest prymitywna; film taki, jakich
wiele spotykaliśmy przed wojną. U-
roku dodają jednak filmowi piękne,
liryczne sceny i doskonała gra akto­
rów.

Z nowych filmów francuskich wy­
mienić należy w pierwszym rzędzie
film „La part de ombre".

Jest to film z życia cyganerii. Mło­
dy, genialny skrzypek, ale nałogowy
alkoholik, ma okresy wzlotu i upad-
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zawiadamia, źe kolportaż jak
również sprzedaż drobna

„ECH A“

oraz przyjmowanie ogłoszeń
odbywa się przy ul. Wiślnej 4

ku, ale ostatecznie ginie jako ofiara
nałogu. Piękna jest w tym filmie mu­
zyka Georges Auric'a.

Natomiast niesmacznym filmem jest
„La tentation de Barbizon", zrobiony
dyletancko i niezgrabnie.

Także i „Etrange destin" jest nie
wiele lepszy i przypomina zupełnie
amerykańskie, głupawe komedie.

Na festiwalu filmowym w Locar-
no. filmy te spotkały się z bardzo o-

strą krytyką.

Rakietowe

stacje doświadczalne

LONDYN (PAP). Dziennik „Daily
Express" przytacza następujące dane
o planach budowy brytyjskich rakie-

■wyćh stacji doświadczalnych —

Koszt budowy ma wynieść około 20
milionów funtów. Z tego dwa miliony
na stację Westcott w Anglii, której
budowa jest już rozpoczęta i 18 mi­
lionów na budowę kilku stacji w Au­
stralii na pustynnych terenach w cen­
trum wyspy. Wydatki bieżące tych
stacji doświadczalnych oblicza dzien­
nik na 10 milionów funtów rocznie.
Zadania tych stacji będą b. różnoro­
dne: badapia nad rakietami przeciw­
lotniczymi, obronnymi, pocztowymi,
pasażerskimi i międzyplanetarnymi.

JAW Ł8ECRS Powieść

LUDZIE PODZIEMIA
5) ...

Oto skała — cała potężna; lśniąca w ja­
śni porannej płyta bazaltowa — zaczęła
parować.

Nieznaczne poruszenia drobin kamien­
nych, poruszonych ostrzem scyzoryka,
wywoływały przedziwny proces rozsypy­
wania się głazu najpierw w małe, spada­
jące z ostrym szelestem okruszyny, potem
w drobniuchne iskierki barwy blado-żół-
tej — na koniec we mgłę, opalizującą si­
no. czerwonawo i pozłociści.e

Wszyscy obecni byli tak oczarowani
przecudnym zjawiskiem, że nie przyszło
im na myśl to, co stanowiło istotny cel
ich wyprawy: nie pomyśleli, iż ziemia —

tajemnicza, niedostępna ziemia — otwie­
ra oto przed nimi swe łono.

Pierwszy Crafford oprzytomniał. Popra­
wi! kołnierzyk i krawat, obciągnął kurtkę
— tak. jak gdyby stał na progu odwiedza­
nego po raz pierwszy salonu, — i rzeki

półgłosem:
— Wejdźmy.
Rozpościerała się przed nimi nieduża

pieczara, kończąca się w głębi czymś w ro­
dzaju gardzieli. Crafford szedł pierwszy.
Przyklęknął, przytknął ostrze noża do

skały — i wyszeptał:
— Paramąterialne czary nie działają ti

więcej... Kamień jest twardy.
Po czym, bez chwili namysłu, położył się

na brzuchu i zaczął pełzać powoli, garbiąc
się i rozpłaszczając, jak gąsienica.

Tuż za nim czołgał się Masson, sapiąc
głośno. Reszta detektywów stała u wej­
ścia. Jeden z nich powiedział:

— Zostańmy tutaj. Gdyby ktoś ,z nas ze­
mdlał, zakorkowałoby to wszelką możli­
wość powrotu.

— Słusznie — odpowiedział drugi. — Zo­
stań...

— Spokojnie! — zahuczał z daleka głu­
chy głos Crafforda. — To było do’ przewi­
dzenia...

Ogarnęła ich zupełna ciemność. Tak na

gle, jak gdyby wszyscy naraz na komen

dę, zamknęli oczy, — oślepli.
— To nic! — huczał dalej glos Craffor­

da. — Mgła skalna u wylotu jaskini za­

gęszcza się znowu. Drobiny kamienia wra­
cają na swoje miejsce. Wyjdziemy z groty
tak samu łatwo, jakeśmy weszli...

Glos dudnial coraz to słabiej. Widocznie

inspektor natrafił, pełznąc, na zakręt ka­
miennej gardzieli.

W mroku czarnym, przytłaczającym, za­
błysły latarki elektryczne. Inspektor Craf­
ford korzystał z własnego, nader sprytne­
go wynalazku: ze świecącego bączka nad
daszkiem czapki. Obiema dłońmi badał
ostrożnie teren przed sobą, — potem zaha­
czał palcami o drobne występy skalne —

i potężnym wysiłkiem ramion podciągał
się naprzód.

Nag-le uczul, że coś zimnego, śliskiego do­
tyka mu czoła. Wstrząsnął się z obrzydze­
niem:

— Brr! żmija, —

Nie była to jednak żmija, ani salaman­
dra, ani jaskiniowy proteusz. Crafford pa­
trzył, oczom własnym nie śmiejąc wie­
rzyć:

— Kalosze!
Tuż przed jego nosem widniała w drżą­

cym promyku latarki... lśnista, czarna pa­
ra damskich kaloszy. W lewym z nich —

biała karteczka...
Inspektor czytał półgłosem:
— „Przepraszam, jeśli będą za ciasne.

Przydadzą się panu na pewno. Drugie

i przedostatnie ostrzeżenie. Jane II.“
— Co to znaczy, u diabla?

Obejrzał się, o ile pozwalała na to szczu­
płość swobodnej przestrzeni. Nowe zdzi­
wienie: Masson był odległy o kilkanaście
metrów.

— Masson! Przyezolgaj się tu, — prę­
dzej! Prędzej, mówię!

— To było by nieostrożnie, mistrzu. Mu­
si być pewien odstęp między nami. Wy­
magają tego przepisy wypraw górskich!...

— Daj się wypchać z wszystkimi przepi­
sami świata. Chodżże tu, chłopcze!.- Zre­
sztą...

Crafford zamyślił się głęboko. Coś. na-

ksztalt jasności myślnej, zaczynało powoli
świtać w jego mózgu. Była to jednak ja­
sność tak straszna, tak niepojęcie prze­
rażająca, źe patrząc w nią, bai się ją wi­
dzieć! Bał się zrozumieć...

Podpełznął kilka metrów dalej, nie zda­
jąc sobie nawet sprawy z tego, że posuwa
się naprzód. Nagle prawa ręka jego do­
tknęła czegoś, co nie było bynajmniej o-

kruchem skalnym. Bez zdziwienia, tym ra­
zem, namacał prawą dłonią rewolwer i za­
cisną! mocno palce kolo rękojeści. Biała
karteczka...

Czytał szeptem:
(D. c. nj
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